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Lwów d. 13. kwietnia. 


(Sprostowania co do oświadczeń pp. Zyblikiewicza 
i Ziemiałkowskiego. — Sprawa ustąpienia delegacji. — 
Przymierze austrjscko-włosko francuskie. ) 


Wesoraj już po wydaniu Gazety otrzymaliśmy 
z Wiednia następujący telegram : 

„Wiadomość, jakoby Zyblikiewicz potakiwał 

Schindjerowi, gdy tenże mówił o pozostania Po- 
laków w Radzie państwa, jest tendencyjnie zmy- 
śloną. Nieprawdą jest także, jakoby ministerjum 
zgodziło się jednomyślnie na vdrzucenie rezołu- 
ji. QOświadea.i to minister hr. Potocki naszym 
delagatom, dodając, że mie był za wszystkiemi 
ponkiami rezolacji, ale zawsre za wielką jej czę- 
goig — został jednak przegłosowany: 

„Położmaie w Wiedniu w sprawie rezulucyj- 
nej miezmienione jest w nieżem. Przeciwne po- 
głoski są mylne. Dotąd delogacja nie achwalita, 
ozy ma usiąpić z Rady państwa. Delegaci narze 
kają tar Ziemiałkowakiegu:” 

Otrzpmaliśmy teleprafem następujące oświad- 
czenie poma Z;blikiewicza : 

„Na macje oświadczenie w komisji konstytu- 
cyjnej, że, w obronie rezolueji kraj przed żadną 
walką mę nip colqje, p. Bekiadler wyraał  ocze- 
kiwanie, że walka ia będnie legalna. Tewmi poła- 
kiwalem.  Niypiwrda jest, abym połakiwał po- 
zostania w. zujchszącie. Zyblikiewiez,* 

Widzimy 4 powyższego oświądczenią, Że 
nietylko we Fraacji opozycja pada ofiarą ofi- 
cejalaego przekręcanig , mów swojch, i że to, 
eo dziennpiki niby liberalne wiedpóąkie ząrzu- 
cają rządowi Napoleona MIL., praktykuje sję w 
Wiedniu w tych samych rozmiarach, za pośredpie- 
twem połurzędowej Heicharaths: (orruep. Binzo teles 
graficzne wiedeńskie podało nau magda o 
potakiwapiu Schindlerowi ze „S:rony Zyb ikie- 
wicza ną podstawie doniegień tel koresponden- 
cji, wydawanej przez stenografów Tajchsrato- 
wych. Uważaliśmy to zą żart; teraz przekonnu- 
jemy się, że było to tendencyjnem przekręce- 
niem „prawdy. ' j 

Volksfresnd opowiada, że podczāş. posiedze- 
nia Rady państwa dnia 9. b. m. odbywały się 
zakulisowe rokowania między ministerstwem a 


. dołogatami nas i Hr. Betat rozmawial dług o 
z br. AT EE sę Hef Kaa ten oOSłaini 


miał €ałogodzkmą konferencję z br. Potockim 
Adamem. W tym samym czasie p. Giskra roz- 
mawiał bardzo żywo z Ziemiałkowskim, a ró- 
żni deputowani niemieccy z Grocholskim. Jeżeli 
rezuitatem wszystkich tych rozmów jest to, że 
dotychczas delegacja nie powzięłą jeszcze u- 
chwały ©0 do wystąpienia z Rady państwa, mu- 
sielibyśmy to uważać za nowy i bardzo opła- 
kany dowód owej skłonności delegatów naszych 
do bawienia się w dyplomacje, która wydała 


Panna Emilia. 
Powiastka spółczesna. Napwał N. M. 
(Ciąg dalszy.) 
Rozdział VII 

(Dokończenie, ) 
Dragi wypadek, który odegra niająką rolę 
w dąlazym £ięgu te) powieści, posłuży za jaskraw- 
szy Je8ZCZE ód, ile ziego może. narobić 30 ein 


verfl. „ . « « Polack; jak p. Preeliczek nazywał 
p. Schreyera: pewnej rodzinie wieśniaczej 
przyszło do. sporu między zięciem i teściem. 


Spór przybrał nader Żywe rozmiary, i w końcu 
zięć oświadczył publicznie, że zabije swego te- 
ácia. Na drugi dzień sąsiedzi, dosłyszawszy jakieś 
niezwykłe głosy w chacie, która była widownią 
tego dramatu familijnego, wpadli tam j zastali 
zięcia, rąbiącego siekierą — głowę swojego te 
ścia. Pon ostatni, będąc dość słabowitej komple- 
ksji, nie mógł przeżyć zmartwienia, jakie mu 
sprawiło niędelikatne olchodzenie się ze strony 
swego zięcia, Mykity, tem bardziej, że nawet sil- 
niejszym męzczyzuom, ż małemi wyjątkami, było- 
by bieco trudno wsi a a rę gło- 

ryminaliści, upatrywałiby za- 
aa Pyowybiy e wypadku zbrodnię rozmyśl- 
neg” zabójątwa, ale p. fyrszteher, głęboki gS: 
ca natary ludzkiej i obyczajów bę z Aa 
dział w tem tylko zwykłą scenę familijną, zw a: 
szcza że i dotktor Herz w Swojem x til «MA 
pertum był tego zdania, iż niebosz0ży ppt 
prosu na katar kiszkowy, połączony „Z Po. 
cznym kaszlem i kongestjami krwi do giowy. o" 
nieważ atoli musi się stać zadość sprawiediiwo 
ści, więc mimo próśb p. Mykity, który w 'ym 
celu dłago konferował z Dudiem i z p. forsztehe- 
rem, p. forszteher skwalifikował jego czyn kary- 
godny jako obrazę honoru, połączoną £ dość 
ciężkiem obrażeniem ciała, i zreferowawszy spra- 
wę w ten sposób, odesłał akta sądowi śledczemu 
w Kozłówieach. Tam połeżały one parę miesię- 
oy, i nakoniec zwrócone zostały sądowi capowi: 
ckiemu z tĄ Uwagą, że sąd śledczy nie widzi w 
tej sprawie poszlak ciężkiego obrażenia ciała, a 
wyrokowanie Co do obrazy honoru nieboszczyka 
Andrac"2 pależy do kompetencji sądu powiato- 
wego. Na nieszczęście, p. Precliczek leżał w łóż- 
ku i — Stellen Sie sich vor, mawiał później do 
p. 'Sarafanowicza , dieser dumme Gelbschnabel, der 
Schreyer, zrobił z tego wszystkie o wielką histo- 
rję i odesłał akta do apelacji! Zrobił on to z po- 
wodu, iż nieboszczyk nie mógł oczywiście sam 
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już jak najgorsze owoce, Delegacja nie może 
układać się z ministrami, choćby nawet czynili 
rzeczywiste częściowe ustępstwa, bo zadaniem 
jej jest przeprowadzić e a łą rezolucję. Nie na- 
leży zapominać ani na chwilę, że rezolucja za- 
wiera tylko minimum żądań kraju, od którego 
na żaden sposób odstąpić nie możemy. 

Zapawne to w eżiu prowadzenia dalszego 
ciągu takich rokowań zakulisowych, "odroczono 
posiedzenia komitetu koustytacyjnego aż do dzi- 
siej. Ministrowie obieeują obiecać, a detegacja w 
nadziei otrzymania obietnic nie uchwala nic sta- 
nowczego. Tymczasem sprawa reformy podafków 
wniesiona będzie w izbie, i przeminie pora, naj- 
dogodniejsza do stanowezego działania. 

Do mniej pesymistycznych wniosków prowa- 
dziłaby wiadomość, że polacy członkowie komisji 
kenstytucyjnej postanowili niebrać udziału w po- 
siedzeniach tej komisji. Wiadomość tę telegra- 
fowano dziś Dzien. Lwowskiemu; ogzekujemy, ato- 
by się potwierdziła, nim jej damy wiarę. Nasi 
panowie posłowie labują się tak bardzo w dyale- 
ktycznych szermierkach z Niemcami, że trudno 
nam przypościć, by sobie chcieli nadal odmawiać 
tej przyjemności. 

W ważniejszej jeszeze sprawie niż z Zybli- 
kiewiczem, pozwoliła sobie /ieichsrathscorrespondenz 
bezczelnie sfałszować mowę posła polskiego. Ma- 
my tu na myśli owe oświadczenie dr. Ziemialko- 
wskiego co do uchwały koła polskiego, uieprzy|- 
mującej odrębnego stanowiska dla Galicji. Całe 
doniesienie korespondencji steaografieznej było 
zmyślone, a Ziemiałkowski umieścił w Debacie 
następujące zaprzeczenie : d 

„Szanowna redakcjo! W artykule, zamio- 
szezonym w raanem wydaniu twojego szacowne- 
go pisma p. t. „Dodatek do rozpraw nad rezolu- 
cją galicyjską* oddane zostało oświadczenie mo- 
je, złożone na posiedzeniu Wydziału konstytucyj: 
nego z dnia 8. b. m., w sposób, który zmienia 
to, eo istotnie wypowiedziałem, i zuiowala mię do 
następującego sprostowania : 

„Ponieważ dr. Zyblikiewicz w odpowiedzi 
na mowę pana ministra spraw wewnętrznych, pod: 
noszącą objawione podczas obrad nad ustawami 
konstytucji dążności stronnictwa  koustytusyjnego 
do zadośćuczynienia właściwościom Galicji, któ- 
re to propozycje nie zostały jednak przyjęte przez 
posłów galicyjskich — zaprzeczył, jakoby posłom 
galicyjskim były kiedykolwiek stawiane podobne 
propozycje, wobec faktu, że istotnie były pro- 
ponowane przez ówczesny podkomitet Wydzia- 
łu konstytucyjnego wyjątkowe postanowienia dią 
Galicji, które przypadkiem mogły pozostać nie- 
znane dr. Zyblikiewiczowi — wobec, tego faktn 
więc uważałem za swój obowiązek oświadczyć 
w interesie prawdy: iż w samej rzeczy zostało 


zeznać do protokołu, ozy: cznje się. obrażonym, a 
inai świadkowie mówili coś o siekiarze, +o raba- 
niu głąwy i innych rzeczach, których nawe! pe- 
wien any kronikarz lwowski nie używa do 
popełuianią obrażeń honoru mężów, stojących na 
straży, godności i przedpłaty narodowej. Zjechała 
tędy komiaja kryminałn=, zrobiono drugą obduk- 
cję, uwięziono pana Mykitę, i pierwszym wido- 
mym rezaitażem tego wszystkiego był ogromny 
„nos* z apelacji dia pana forsztehera. Dalszy 
przebieg procesu p. Mykity wykaże jeszcze do- 
bitoiej, jak dalece młodsze pokolenie prawników 
pozbawionam jest wszelkiego zmysłu praktyczne- 
go, i jak ni ppotrzebnie pomuąża bezskuteczną pi- 
zaninę, narzekając ciągle na biórokratyczne na- 
łogi starszych urzędników i na tak zwany „Soklen- 


Q 
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n.“ 

Z tych kilku przykładów widzimy, że p. Ka- 
rol Schreyer nie mógł cieszyć się względami p. 
Precliczka, i że był to człowiek niespokojny i 
nie na swojem miejscu jako e. k, aktuarjasz po: 
wiatowy. Aber was wissen die Weiber! Człowiek, 
tak arogi dla wójta z Karpiówki i dla p. Mykity, 
tąk niedelikątqy, że nie amiał odgadywać życzeń 
władz wyższych, i tak niemiły, że p. Preeliczko- 
wi na sam jego widuk robiło się niedobrze, Wy- 
dawał się Milci łagodnym jak jagnię, przyjemnym, 
ujmującym nawet w obejściu. Człowiek, tak o- 
granieczony, że nie widział wulkanu rewolucyjne: 
g0, ns którym stały Capowiee wraz z okolicą, że 
proste, patrjarchalne napomnienie brał za ciężkie 
obrażenię wiata, a obrazę honoru za morderstwo, 
wydawał”się jej wykształconym! Otóż to są sku- 
tzi czytywania pism rewolueyjnych, dzienników 
literackich i t. p. Dziewczyna nabija sobie gło- 
wę ideałami, błękitami, tęczami, gwiazdami, a po- 
tem lada czarny wąsik wydaje Się jej tęczą, lada 
para oczu gwiazdami, lada gładkie czoło wido* 
kręgiem nieba — i ideat jej chodzi, rusza się, 
krząka, je polędwicę, i tańczy mazura, jak gdy- 
by mie składał się nigdy z czcionek, albo z ulo- 
tnych myśli, ale z ciała, kości i tażurka! Tak jest 
niestety na Świecie, ale cóż robić — musimy 
przyjmować bwiai takim, jakim jest; przerobić go 
nie możemy. z ` 

Zdecydujmy się tedy już raz nważać to za 
fakt dokonany, że P: Karol był owem urzeczy- 
wiatnieniem p a 0 a wspomniałem 

rzednio. Jeżeli nie przyznała się z tem p. 

Przcliczkówej, to pochodziło to ztąd, Tie nierade 
przyznajecie się same sobie, moje panie i panny, 
iż jaki szczęśliwy śmiertelnik znalazł większą od 
drogich łaskę w waszych oczach, póki tenże 


aim 
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stanowisko wyjątkowe, iż ja zawiadamiałem o 
tem moich ziomków zawsze, ilekroć te propozy- 
cje się powtórzyły — żeśmy jednak nie chcieli 
przyjąć dla Galicji takiego wyjątka w przekona- 
pią, iż nowy fen ustrój konstytucyjny wtedy tyl- 
ko będzie trwały, jeśli zbudowany zostanie na 
szerokiej autonomicznej podstawie, mogącej słażyć 
dla wszystkich prowincyj. Nie wspomniałem ani sło- 
wem o zrobionej nam propozycji sta- 
nowiska odrębnego na wzór Kro: 
acji, jak niemniej o uchwale klubu, nieprzyj- 
mującej tej propozycji. 

„Jak to dwa; panowie ministrowie, obecni na 
tem posiedzeniu Wydziału wyłuszczyli, propono- 
wano nam wyjątkowe stanowisko w delegacji i 
w sprawach oświaty przy $. 11. ustawy zasadni- 
czej ; te tylko propozycje odrzuciliśmy. Odrębność 
stanowiska Galicji była istotnie przedmiotem roz- 
prawy między pojedynczymi członkami podkomi- 
tetu, a niektórzy z nich nie byli nawet przeciwni 
przyśnania takiego stanowiska; to jednak po- 
twierdzą mi wszyscy członkowie ówczesnego ko- 
miteta, że przyznanie Galicji stanowiska, podobne- 
go tewu jakie zajmuje Kroaeja, w ówczesnym 
podkomitecie ani byłe proponowane, a tem mniej 
uchwalone, w skutek czego klub nasz niebył na- 
wet w położenia obradowania i powzięcia uchwa- 
ły w tym przedmiocie. 

Upraszając najuprzejmiej o przyjęcie niniej- 
szego sprostowania, piszę się z szezególnem po- 
ważaniem Dr. Ziemiatkowski. 

Wiedeń dnia 10. kwietnia 1869.“ 

Korespondent nasz wiedeński A pisząc one- 
gdaj o sprawie ofiarowsnego dawniej delegacji 
naszej odrębnego stanowiska dia Galicji, wprowa- 
dzonym był w błąd, jak i my sami wraz z wszy- 
stkiemi pismami polskiemi, przes kłamliwe do- 
niesienie oficjalnej /ieichsrathscorrespondenz, Obeenie, 
po zaprzeczeniu Ziemiałkowskiego, nmieszczonem 
w Debacie, odpadają same z siebie wszystkie 
wnioski i zarzuty, na tej z grantu fałazy- 
wej wiadomości oparte. Nie pojmnjemy, jak 
mógł Kraj zaraz pod owem oświadczeniem dr. 
Ziemiałkowskiego, które podaje według De 
batty, umieścić korespondencję z Wiednia, za- 
wierającą rozumowania, oparte jeszcze ciągle 
ya owyen fałszaeh. półurzędowych. Korespondent 
Źraju był w błędzie, nie wiedząc jeszcze o tem, 
co później się wyjaśniło, ale redakcja, która 
znała istotny przebieg rzeczy, nie powinna była 
umieszezać rozumowań i zarzutów, teraz już 
pozbawionych wszelkiej podstawy. Na delegację 
naszą spada wiele zarzntów, niestety aż nadto 
uzasadoionych, jest tedy przynajmniej zbytkiem 
gorliwości „narodowo-stronniczej* powtarzać je- 
szcze i fałsze niemieckie, skoro pokazało się iż 


8ą fałszami. 
nam przez Ówczesny podkomitet proponowane | 


Na widowni” zagranicznej polityki widzimy 
szczęśliwy, ale wego szezęścia nieznający wy- 
braniec nie nacierpi się, nie namęczy, i mie po- 
prosi was muiój inb więcej uroczyście o te wzglę- 
dy, któremiście go już tymczasem  obdarzyły. 
Quby ta za niespodzianki wydarzyły się w świe- 
che, gdyby nagle wyemancypowano kobiety do 
tego Stopnia, by każda mogła oświadczyć się 
męzczyanie, nie czekając oświadczenia z jego 
strony | Prawda, że i teraz Żudna ustawa tego 
nie zabrania , ale nie eheecie panie korzystać z 
tej wolności — przynajmniej mnie biednemu jo- 
szcze żądna z was się nie oświadczyła. Ach, ko- 
biety, kobiety ! 

Miicia rzadko widywała p. Karola. U pań- 
stwa forszteherów nie bywał on prawie nigdy, 
chyba in stricte officiosia, albo wtenczas, gdy pan 
Precliczek wyjechał na jaką komisję, i obydwie 
panie, spotkawszy go na spacerze, pozwoliły mu 
ouprowadzić się do domu. Z czasem, stało się 
Jakoś tak, że-p. Karol dowiadywał się z przyje- 
mnością 0 kemisyjnyeh-przejażdżkach p. Precli- 
czyha, i że nie potrzeba go było prosić, by zaglą- 
dęął do bawiałaego pokoju państwa. naezelniko- 
stwa. Nastąpiło to mianowicie od czasu, jak p. 
Sarafanowicz tak często pijał tam kawę. Mama 
uważała, że przy takich sposobnościach Milcia 
nie patrzała na piec, ani na sufit, ani na ciemno- 
zielony surdnt paua Saraf.nowicza, ale tem czę- 
ściej spoglądała — czy na krawatkę p. Schreye- 
ra, Czy na jego wąsiki, albo oczy. Zapewne chcia- 
ła się przekonać, czy doprawdy był tak podo- 
bnym do jakiegoś powstańca z r. 1864, któremu 
die werthe Familie p. Precliczka nłatwiła wyjście 
z kozy a nakoniec wyjazd z Capowie, przebie- 
rając go w czapkę ze złotą różą, i profanując w 
ten. sposób oznakę urzędowej godności, służącą 
do nakrycia głowy samemu panu forszteherowi. 
Milcia rozmawiała przytem wiele z p. Karolem, 
śmiała się, żartowała, aż powoli, powoli, stawała 
się nieco więcej zamyśloną, i gdy wszyscy wsta- 
li od stołu, p. Precliczkowa bawiła zwykle pana 
Sarafanowicza rozmową .... O enie ziemiopłółów, 
wołowiny i innych potfzeb życia, a Milcia scho- 
dziła na dół do ogródka, >: pielęgnowała ró- 
żne astry, lewkonie, gwoździki i rezedę. P. Karol 
znał się na ogrodnictwie, jak Žegota Korab, to- 
wsrzyszył tedy Miłci w tych wycieczkach naokoło 
becyrkowego gmachu i dawał jej różne rady bo- 
taniczne. Raz zdarzyło się, że na grządce między 
bałsamitiami i innemi ozdobnemi roślinami wyrósł 
jakiś brzydki łopach, i mimo codziennej prawie 
inspekcji ze strony Milci i częstej superrewizji p. 
aktuarjusza, rozwinął się i rozrósł bardzo potę- 


ARODOWA. 


racają się, lecz bywają niszczone. 


Rolk WEHENH. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bróro 4 dministtacji Qa- 
zety Naroduwej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą 291, W KRAKOWIE: Księgarnia wj- 
zefa Czocha w rynkn. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jadynie p. pułkownik Raerkow- 
ski, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p. 4. Oppelik, Wollseile, 29; tadzież pp. Hasen- 
stein 4 Fogler, Wollzeile 9. WERANKFUR- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Huo 
sonstam G Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują sig za opłatą 6 
cnt od miejsca objętości jednego wior»za 
drobnym drakiem, opróes opłaty stemplowej 
30 ent za każdorazowe umieszczeni :. 

LISTY REKLAMACYJNE niea 
wane nie ulegają frankowania, 


częto- 


ciągle potrójne przymierze, które pruskim mężom 
stanu odbiera Ben i apetyt. Sojusz między Fran- 
cją, Austrją i Włochami, nie może być wpraw- 
dzie uważany za czysto wojowniczy, gdyż na ra- 
zie pie widzimy na porządku dziennym żadnej spra- 
wy, mogącej grozić ogólnem zawikłaniem, jednak 
błądzilibyśmy niemało, przypuszczając, że Sojusz 
ten stanie się rękojmią trwałego pokojn. ` Roz- 
strzyganie o wojnie i pokoju leży w tej chwili 
w rękach szmej Francji i Prus, a co do Anstrji 
i Włoch, zadaniem tych dwóch mocarstw będzie 
zająć w razie starcia najkorzystniejsze dla siebie 
stanowisko. Porozumienie się Włoch z Austrją 
może być tylko tak zrozamiąnem, że oba te mo- 
carstwa postanowiły iść zgodnie we wszystkich 
ważniejszych sprawach. Ani Austrja, ani Wło- 
chy nie będą działały na własną rękę, lecz za- 
wsze razom. Przymierze samo baduje się na 
wspólnych interesach obu mocarstw. Dla Fran 
cji z takiego Bojaszu wypływa korzyść widoczna, 
gdyż odtąd jest ona pewną, że w razie wojny a- 
ni Austrja, ani Włochy nie staną po stronie Prus. 
Włochy mogą Francji oddać łatwo do rozporzą- 
dzenia swe siły zbrojne, gdyż odtąd nie potrzebu- 
ją się obawiać naradu ze strony Austrji. Niepod- 
lega także wątpliwości, że podobny sojusz bę- 
dzie trzymał w szachu Prusy. Dopiero gdy Mo- 
skwa ukończy swe uzbrojeńia i koleje, Prnsy 
wespół z swym półuocnym sąsiadem mogą opu- 
ścić bierne stanowisko, lecz czy oba te mocar- 
stwa podołają przeciw Francji, złączonej z Au- 
strją i Włochami? Bardzo wątpimy. 


Czynności krajowej Rady szkolnej. 


Wyciąg z protokołów 12. — 15. posiedzenia 
Rady szkolnej krajowej. 

I. Rada mianoje nauczycielami rzeczywisty- 
mi przy szkołach ludowych : 

PP. Ludwika Pańczyka w Dębowie, Alfreda 
Brzeskiego w Jaśle, Jana Bartoszewskiego w 
Janczynie, Antoniego Wyrwińskiego w Miecho- 
cinie, Szczepana Mitkę w Zaleskiej Woli, Miko- 
łają Marianowicza w Wiszence małej, 

Prowizórycznymi nauczycielami zaś pp.: 

Stanisław» Golińskiego w Chaszczowie, Ja- 
kóba Nabaka w Wietlinie. 

Rada mianuje przy szkole dla panien w Tar- 
nopolu nauczycielkami : 

Pp. Apolonię Marek, Józefę Schmidt i Ma- 
rję Twardowską. 

II. Reda nchwala wyrazić swe uznanie za 
staranne i umiejętne prowadzenie szkół, dyre- 
ktorowi szkoły głównej w Dolinie p. Sasiedzkie- 
mu, i dyrektorowi szkoły głównej w Kałnszu p. 
Gromadce, za popieranie zaś oświaty ludowej 


znie. Pochodziło to zapewne ztąd, że Milcia, gdy 
była sama w ogródku, miała wyłącznie i nieu- 
stannie do czynienia z wielkim słonecznikiem, 
który rósł koło okna od kaneciarji p. aktuarju- 
sz8, a gdy iuspekcja odbywała się gremiainie, to 
inspektor pstrzył więcej na inspekiorkę, a ta na 
niego, niż oboje patrzali na grządki. Ostatecznie 
jednak Milcia spostrzegła intruza oszerokiem, kłap- 
ciastem liściu, i zawołała : 

Ach, co za szkaradny Sarafanowycz! 
Trzeba go wyrwać i wyrzucić natychmiast ! 

— Czy niemu pani w swoim ogródku jakie- 
go burzana, któryby się nazywał Schreyer ? 

— Jesteś pan złym naturalistą ; to nie jest 
burzan, ale rodzaj motylka... 

Motylek, mający sześć stóp wysokości i wą- 
sy, jak rotmistrz od bazarów ! Ale jestto już taki 
zwyczaj u dziewcząt, że nazywają najgrnbszych 
nawet i najcięższych z pomiędzy nas motylkami, 
by nam dać sposobność do założenia protestu 
przeciw temu porównaniu. Toteż p. Karol prote- 
stował bardzo usilnie i prosił o zaliczenie go do 
mniej niestałych istot. Żapewniono go, że to na- 
stąpi, jeżeli istota w mowie będąca okaże się te- 
go godną. Istota w mowie będące miała czarne 
oczy, które obiecywały wypełnienie tego warun- 
ku w jej imieniu. Klasyfikator roślin i motyl- 
ków zapionił się mocno, spuścił swoje piwne o- 
czy na dół i był moeno zakłopotany. Poczem 
p. Karol ujął drobniutką rączkę, która mocno 
drzała, i pocałował ją raz i drugi, nim ją wła: 
śeicielka wycofała. Następnie, połączonemi siłami, 
wyrwano Szkaradnego Sarafanowycza z korze- 
niem i wyrzucono go za sztachety. Ale prawdzi- 
wy Sarafanowycz siedział ciągle jeszcze w bawisl- 
nym pokoju, i narzekał przed panią forszteher0- 
wą, iż przy teraźniejszej drożyznie , jego pensá 
nie wystarcza mu na utrzymanio. Gdy Milcia i 
Karol wrócili, p. adjunkt zastanawiał się Ls 
nad tym opłakanym faktem, że kwarta „Pzchaj 
zawiera czasem zaledwie cztery A ai a” 
ja kartoflanego, a kosztuje 4 centy. P. Schreyer 
nadmienił, że braba jest daleko tańszą. Milcia 
powiedziała coś o względnej taniości osypki. Pa- 
ni forszteherowa była w ambarasie, ale pan ad- 
junit przyjął owe uwagi z westchnieniem i bez 
gniewu, powiedział tylko raz jeszcze: Ach, pani 
jesteś okrutną | i gdy już było późno, obydwaj 

nowie neałowali rączki paniom i poszli do 
i mig? (C. d. n.) 


— 
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przeorowi klasztoru karmelitów w Rozdole ks. 
Kaczkowskiemu. 

III. Rida zezwala na otwarcie konwiktu dla 
panien pp. Ludwiki Hubkowej w Tarnowie ! 
Mari Ludwikowskiej w Krakowie. 1 

IV. Rada postanowiła przedłużyć do _ dnia 
15. czerwca rb. konkurs upływający Z dniem 
15. kwietnia do nadsyłania rękopisów elemen- 
tarza, pojedynczye:: artykułów do układania ksią- 
żek d» czytania (konkurs z dnia 30. paźdz. 1868 
l. 9071), tudzież rękopisów całych książek tej 
samej osnowy. 


z — nh 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 10, kwietnia. 


(+) Na drngiem posiedzeniu Wydziału kou- 
stytucyjnego rozbierano resztę ustępów trzeciego 
panktu rezolncji. Uchwały nad ustępem /) o or- 
ganizacji władz sądowych i administracyjnych, 
tudzież nad natępem g) o zastosowaniu nstaw za- 
sadniczych, zostały zawieszone dopóty, dopóki Wy- 
dział nie powezmie achwały nad punktem 8., tra- 
ktnjącym 0 odpowiedziałuym rządzie krajowym. 
Wszystkie inne ustępy punktu trzeciego zostały 
odrzucone. 

Obronę tych ustępów prowadził głównie po- 
seł Grocholski, Chociaż widocznem było, że spra- 
wa przegrana, Grocholski nie ustępywał z plaen, 
lecz z podziwienia godną wytrwałością bronił 
każdej pozycji. Niemieccy posłowie równie jak 
i ministrowie powtarzali wczorajsze zapewnienia. 
Przyrzekali oni, że niechaj tylko posłowie gali- 
cyjscy starają się w Radzie państwa o ustawy 
szczegółowe, jakich właściwości Galicji wyma- 
gają, Rada państwa niezawodnie na nie przysta- 
nie a rząd wyjedna im sankcję korony.  Wszela- 
ko Grocholski nie dawał się uwodzić tym zape- 
wnieniom, lecz wiadykował wyliczone powyżej 
nstępy dla sejmu galicyjskiego. Nareszcie wyra- 
ził zdziwienie, że dzisiejsi ministrowie w dawniej 
szych czasach częstokroć sami utrzymywali, iż 
Galicji nadane być musi stanowisko odrębne, dziś 
jednak stanowiska tego tak stanowczo odma- 
wiają. 

Na to p. Giskra oświadczył , że roku prze- 
szłego podczas rewizji konstytucji partja niemie- 
cka wieruo-koustytucyjna ofiarowała Polaxom 
wyjątkowe stanowisko, że jednak Polacy ofiaro- 
wane koncesje wyjątkowe odrzucili, 

Zabrał głos posel Zyblikiewicz, i zaprotesto- 
wał uroczyście przeciw twierdzeniu Giskry. Po- 
wiedział on, że brał ndział w Wydziale konsty- 
tucyjnym podczas rewizji konstytucji, że żadnego 
osiedzenia nie opuścił, a nigdy jednak o podo 
$o ofercie ani słowa nie słyszał. Nie mogli też 
Polacy podobnej oferty odrzucać, bo w tej mie- 
rze musieliby byli w swoim klubie powziąć pewne 
postanowienie, on wszelako w klubie o ofertach, 
o jakich p. Giskra wspomina , ani słowa nie 
słyszał. 

Przy tej sposobności podniósł Zyblikiewicz 
także pogłoski, zbyt często po pismach publi- 
cznych obiegejące, jakoby konstytucja grudnio- 
wa była dzielem kompromisu między Niemcami 
a Polakami. Zawieraniu takiego kompromisn Zy- 
blikiewicz stanowczo zaprzeczył, a co więcej, ni- 
gdy żadeu kompromis Polakom nie był ofia- 
rowany. 

Poseł Siurm zgodził się z Zyblikiewiczem o 
tyle, iż przyznał, że wyjątkowego stanowiska 
dla Galicji nikt nie ofiarował Polakom w Wy- 
dziale konstytucyjaym, lecz że oświadczono Zie- 
miałkowskiemu w podkomitecie, iż Niemcy chęt- 
nie by nadali Galicji tyle autonomii, ile obecnie 
Kroaci otrzymali od Węgrów, byle Polacy nie 
stawiali żadnej trudności w innych kwestjach 
konstytucyjnych. Ziemiałkowski miał na to w 
podkomitecie oświadczyć, iż Polacy odrębnego 
dia Galicji stanowiska nie przyjmują. 

Minister Brestei, jako ówczesny członek pod- 
komitetu, dodał nadto, że nawet w Wydziale kon- 
stytucyjnym ofiarowano Polakom przy ustępie o 
wychowanin publicznem Radę szkoluą , lecz że 
Zyblikiewicz tę koncesję atauowczo odrzucił. Zy: 
blikiewicz uzupełniając słowa ministra, odpowie- 
dział:  „Nietylko Radę szkolną ofiarowaliście 
aam panowie, ale nawet więcej, bo ustawę o jẹ- 
zyku wykładowym w szkołach średnich, — ja 
zaś żaduej z tych koncesyj nie przyjąłem, albo- 
wiem wówczas mieliśmy jnż tak Radę szkolną, 
przez cesarza nadaną, jak i ustawę krajową o 
jęcyku wykładowym w szkołach érednich — sauk- 
cjonowaną. Co więcej, jedno i drugie weszło 
już było w Galicji w wykonanie, nie potrzebo- 
wałem przeto przyjmować koncesji tego, co kraj 
już Ada. Nie potrzebowałem też, mówił da 
lej Żyblikiewicz — waszego potwierdzenia tych 
koncesyj w koustytucji, albowiem niemasz sily 
Indzkiej, któraby nam ustawę krajową o języku 
wykładowym, jak dlugo istnieć będzie konstytu- 
cja, odebrać magła. Żać co do Rady azkoloej, 
macie wprawdzie władzę cofnięcie jej zadekre- 
tować , lecz mam tyle ufności w koronie, że 
nie zechce wam sankcjonować żadoej ustawy, 
którąbyście naszą Radę szkolną, tak drogą kra- 
jowi, znieść zechcieli.* 

Ziemiałkowski po słowach Sturma, do niego 
wprost skierowanych, musiał także coś odpowie- 
dzieć ; zabrał przeto głos 1 przyznał ałuszuość 
twierdzeniom Giskry i Sturma; okoliczność zaś, 
że Zyblikiewicz o ofertach owych nie nie wie, 
tem tłumaczył, że zapewne nie był na owem po- 
siedzeniu klubu polskiego, na którem o wyjątko- 
wych dla Galicji koncesjach była mowa. 

Ogromue wrażenie sprawiło na ubeenych to 
oświadczenie Ziemiałkowskiego. Nikt z Niemców 
nie mógł sobie wytłumaczyć, jak Zyblikiewiez 
mógł nie wiedzieć mie ani o ofertach Niemców, 
ani o uchwałach klnbu polskiego, skoro w Wy- 
działe konstytucyjnym ze strony polskiej bardzo 
czynny brał udział, Zagadki tej nie potrafię i ja 
vam rozwiązać; sprawa ta wyjakui się zapewue 
Prawo GABI) 74 e winyo „ a kraj ma 
ra a się od nieh, aby si jaśniła. 
Dziś dodam gd iż żaden z bigin 
rymi dotąd mówiłem o owych przez Polaków od- 
rzuconych ofertąch, nie nie wie. 


„ski i Zyblikiewicz wytrwają w swej 


GAZETA NARODOWA z dnia 43 Kwietnia 1869. 
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W dalszym toku rozpraw, poseł Sturm, wy- 
ładając niemożuość zadośćuczynienia Sejmowi 
galicyjskiemu, wyraził się był, że sejm wszyst- 
kich punktów rezolucji nawet "a Serjo żądać nie 
może. Na to powstał Zyblikiewicz, że w jakiem- 
kolwiek znaczeniu p. Sturm nżył wyrazu „na 8€- 
rjo“, on oświadczyć musi, że dla sejmu rezolucja 
jest takiej doniosłości, iż kraj nigdy od niej nie 
odstąpi. Po stu latach nieszczęśliwych rządów, 
podupadł kraj moralnie i materjalnie tak, iż 
niema podobnej co do tego prowincji austrjac- 
kiej. Kraj przemyśliwał nad środkami dźwignię- 
cia się z niedoli, i przyszedł do przekonania, Że 
własna tylko praca, własny tylko rząd krajowy 
z tej toni wydobyć go może. Nie idzie krajowi 
o nadwątlenie węziów, łączących go z monarchią; 
nie idzie mu nawet o wydobycie się z pod he- 
gemonii niemieckiej, — kraj chce tylko środków 
do życia. Te środki wypowiedział w rezolucji — 
i dlatego bronić jej będzie do upadłego ; nie zię- 
knie się żadnej walki, podejmie każdą, nie co- 
fnie się przed żadnemi następstwami, aż ją wy- 
walczy. Że zaś ją wywalczy, to pewne; jestto 
tylko kweatją czasu. — 

Cały Wiedeń zajęty jest sprawą rezołneji. 
Dziś owa sprzeczność między Zyblikiewiczem a 
Ziemiałkowskim wywołała, szczególnie między 
Polakami, gorączkowe wyczekiwanie. Wszakże 
nie można jeszcze rezolucji poczytywać w cało- 
ści za przepadlą ; zwrot pomyślniejszy w każdej 
chwili nastąpić może, zwłaszcza jeżeli Grochol- 
stanow- 
czońci. 

Następne posiedzenie komisji dotąd mieozna- 
czone. 


Czynności Rady państwa. 


180. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 9. 
kwietnia. 

Obecni ministrowie: Taaffe, Berger, 
Plener i Brestel. 

Minister finansów przedkłada projekt ustawy, 
dotyczący opodatkowania konsumcji wina i mo- 
szezu w Vorarlbergu. 

Następuje pierwsze czytanie przedłożeń rzą- 
dowych, wniesionych na przeszłem posiedzeniu. 

Roser zdaje sprawę w imieniu Wydziału 
sanitarnego z petycji asystentów farmacji w Wie- 
dniu i Bernie o wydanie nowej ordynacji apte- 
karskiej. (Oddano ministerstwu do ocenienia). Na- 
stępuje szereg petycyj, które oddano różnym mi. 
nisterstwom do ocenienia. R 

Rechbauer wnosi z powodu jednej pe- 
tycji, ażeby Izba wezwała rząd o zniesienie w 
drodze konstytucyjnej patronatu kościelnego. 
Grocholski widzi w tym wniosku wdzierą- 
nie się w kompetencję sejmów. l 

Po przemówieniu Grossa, popierającem 
wniosek Rechbanera, przystąpiono do głosowanią 
nad nim i przyjęto. 

Z powodu petycji urzędników drogowych 
Wybrzeża Istryjskiego o polepszenie ich docho- 
dów, oświadcza ministerstwo, że rząd w każdym 
razie przedłoży wkrótce projekt ustawy, dotyczą- 
cej zmian w dochodach tychże urzędników. 

Czajkowski zdaje sprawę z petycyj mie- 
szczan krakowskich o wydzierżawienie podatku 
konsumcyjuego, (oddano ministrowi finansów do 
ocenienia i urzędowego traktowania), jako też kil- 
kn drobnych petycyj z gmin galicyjskich, które 
oddano odpowieduim ministerstwom. 

Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
było pierwszo czytanie projoktu ustawy wzgłę- 
dem ogłaszania ustaw i rozporsądzeń w dzien- 
niku ustaw państwa. 

Projekt ten odesłano do Wydziału konsty- 
tucyjuego. 

Przystąpiono potem do pierwszego czytania 
projektu ustawy względem udzielenia kredytu 
dodatkowego ministerstwu wyzuań i oświecenia 
na rok 1869 celem obsadzenia posad służbowych 
przy Radach szkolnych krajowych i powiatowych. 
Projekt ten odesłano do Wydziału budżetowego. 

Następnie odbyło się pierwsze czytanie nsta- 
wy względem wybicia naprzód nowej srebrnej 
monety zdawkowej, w miejsce ściągnąć się ma- 
iącej m nety 6 krajcarowej, i odesłano ten pro- 
jekt do Wydziału finansowego, tudzież pierwsze 
czytanie projektu nstawy względem nłatwień i 
warunków dla przedsiebiorstwa kolei żelaznej z 
Graca do St. Gotthardt dla połączenia z proje- 
ktowaną koleją do St Gottbardt na Klein Zeli i 
Vesznrim do S'nhlweissenhurga, który to projekt 
przydzielono Wvdziałowi ekonomicznemu. _ 

Resztę posiedzenia zajęły sprawozdania refe- 
rentów Wydzialn petycyjnego, poczam Stu rm 
interpelował ministra haudln w sprawie bndowy 
dworea kolei półnoeno-zachodniej w Iglawie. 

Na tem skończono. Przyszłe posiedzenie za 
powiedziano na d. 13. b. m. 


Kronika. 


Wykład dr. Libelta. Wczoraj rozpoczął dr. Li- 
belt szereg odczytów. Wielka sala ratuszowa przepeł- 
niona była publicznością, pragnącą usłyszeć równie zna- 
komitego uczonego jak i mowcę. 

Na wstępie rzuciłjszan. prelegent kilka uwag ogól- 
nych. Podniosł on mianowicie wysokie posłannictwo, 
jakie mają nanki szczególniej dla polskiego społeczeń- 
stwa. Inne narody mają dwie drogi do rozwoja : 
samoistność bytn politycznego i życie umysłowe. My 
pozbawieni swobody, święty mamy obowiązek pracować 
jak najnsilniej nad rozwojem sił naszych narodowych 
na tem drugiem polu, bo innych środków nie mamy. 
Więc szerzmy oświatę, gromadźmy skarby wiedzy, bo 
czem bogatsze będzie spoleczeństwo nasze pod wzglę* 
dem umysłowym, tem świetniej jaśnieć hędzie w gronie 
narodów, tem pewniej i tem śpieszniej zdobędzie sobie 
także niezawisłość bytu politycznego. 

Bardzo dzielnym środkiem rozpowszechniania wie- 
dzy w masach narodu są wykłady popularne. Jest to 
niejako zdawkowa moneta nauki. Dawniej były jej skac- 
by przystępne tylko dla szczupiego grona uczonych, gdy 
taraa kaidy beż paoraaó a tai bogatej akar- 
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bnicy. Dopiero niedawno dała się cznć potrzeba wytwo- 
rzenia jakiegoś znoszenia się świata uczonego Z magá- 
mi, to poczucie dało początek wykładom popularnym, 
które teraz upowszechniły się w całym cywilizowanym 
świecie, 

Najnaturalniejszą forma dla wykładów takich jest 
improwizacja. Tym sposobem najłatwiej trafić do prze- 
konania słuchaczy. Ale dobrze potrzeba obliczyć się ze 
swojemi siłami, zanim kto się odważy do wykładów im- 
prowizowanych , szczególniej jeżeli przedmiot wykładu 
wymaga dokładności w wyłuszezeniu. Jakkolwiek bo- 
wiem ponętnym może być dla auditorjam wykład im- 
prowizowany, to rzecz sama traci na wartości, jeżeli 
nie będzie w jej przedstawieniu potrzebnej ścisłości. 

Po tym wstepie przystąpił preiegent do właściwego 
przedmiotu. Streścić tego niepodobna, bo w każdym 
ustępie, w każdem zdaniu zawierało się tyle myśli, że 
pobieżne streszczenie byłoby bardzo niestosownem. Po- 
wiemy więc krótko, że prelegent wyłuszczył początek 
i rozwój analizy spektralnej, umiejętności niemal naj- 
młodszej ze wszystkich swoich siostrzyc, która jednak 
dozwoliła badawczej myśli człowieka tam sięgnąć, gdzie 
najpotężniejsza fantazja nie jest wstanie dotrzeć. Za po- 
mocą tej nauki można teraz rozbierać z niezbitą pewno- 
ścią chemiczny skład ciał niebieskich, krążących w bez- 
miarze przestrzeni o całe miliardy mil od nas daleko. 
Gdzież człowiek, który wyobrażnią swoją byłby w stanie 
objąć te przestrzenie, które przebiega teraz rozumna 
myśl! 

Dziś dalszy ciąg wykładu — początek o godz. 6tej. 
Przy tej sposobności zmuszeni jesteśmy zrobić uwagę, 
że jeżeli kto ma intencję słuchać wykładu. niech raczy 
w czas wybrać się z domu, Wcale to nie abliży „dobre- 
mu tonowi* jeżeli ktoś przybędzie dość wcześnie , aby 
niepotrzebował podczas wykładu przeszkadzać preiegen- 
towi i całemu auditorjum. Jeżełi komuś także brak czą- 
Bu wytrwać do końca, niechaj lepiej w domu zostanie; 
każdy z obecnych niezawodnie chętnie zkwituje z przy- 
jemności słyszenia szelestu sukni tych osób, i nauka 
na tem nie straci, jeżeli o jedną lub dwie pań mniej bę- 
dzie nią interesować się. 


Uczta na cześć Libelta. Miała ta uczta cechę 
niezwykłej powagi i te, że stosnnkowo w niezwykłej 
dotąd liczbie zgromadziła wszystkie wykształcone kla- 
sy miasta Lwowa. Libelt i sprawy ogólne, to były wy- 
łączne przedmioty toastów, dopóki po deserze oałe zgro- 
madzenie nie rozwiązało się w pojedyncze koła i kół- 
ka. Z toastów, iż tak powiemy, poucztowych, których 
i tak było niewiele, wymienimy tylko toast na cześć 
komitetu, zajmującego się przyjęciem znakomitego, dro- 
giego gościa. Około godziny 7. przybył solenizant w 
towarzystwie p. H. Szmitta, przywitany przez komitet 
i przewodniczącego komitetu, p. Rajskiego. U wstępu 
wręczono mu dyplom na członka honorowego tutejsze- 
go kasyna mieszczańskiego (potrzebujący jeszcze po- 
dobno zatwierdzenia rządu, bo Libelt nie jest obywate- 
lem monarchii Austrjacko-węgierskiej), Libelt jest więc 
czwartym z rzędu członkiem honorowym tego kasyna, 
poprzednikiem jego jest Kraszewski. Nie było steno- 
grafów, i kilka mów było improwizowanych, dlatego 
niektóre toasty tylko w Streszczenia podać możemy. 
Itak począł p. Henryk Szmitt szereg toastów na- 
stępująca, streszczoną tu przemową: 


Szanowny i kochany gościu z kraju Nadgoplańskie- 
go, witamy Cię w kraju naszym, pracownika od iat 
dziecinnych na polu literatury i ducha narodowego. 
Niech inni sławią Cię, Karolu, na polu zasług polity- 
cznych i społecznych ; ja przedstawię tylko zasługi 
Twoje na niwie literatury ojczystej. Urodzony s% rodzi- 
ny niezamożnej , tem samem narażony byłes ną ze- 
pchnięcie z kolei, po której krocząc należysz dzi- 
siaj do gwiazd pierwszorzędnych. Zrodzony w ubo 
giej chacie mieszczańskiej, własną siłą wzniosłeś 
się na wyżyny. Tem większa to zasługa, bo całkiem 
Twoja własna. Młodzieńcem, opnszczony prawie, wal- 
czyłeś z nsjrozmaitszemi trudnościami, a jednak wy- 
trwale pracowałeś — dla ojczyzny. Uzyskawszy stopień 
akademicki, nie poprzestałeż na tem — ndałeś się do 
Paryża dla dalszego jeszcze kształcenia się. Aile gdy 
w Warszawie zagrzmiały działa, pospieszyłeś pod sztan- 
dary. Po tej waloe niepomyślnej zacząłeś się zastana- 
wiać, dlaczego my w 85.000 żołnierza dzielnego nie po- 
dołaliśómy wrogowi, zastanawiałeś się nad przyczynami 
tego npadku. I oto znalazłeś — brak światła, brak 
nauki! Rzuociłeś się do pracy w tym względzie ; praco- 
wałeś wszedzie na polu literatury, nietylko w dzienni- 
kach, nietylko w matematyce, filologii, filozofii, nietyl- 
ko w gałęziach Twoich fachowych — ale wszędzie, 
gdzie było potrzeba. A co te prace stawia tak wyso 
ko, to ciepło narodowe, które przebija w nieh nawet 
z formułek matematycznych. I sam sie nstrzegłeś i 
nas uchowałeś od materjalizmu kosmopolitycznego: % 
cyfr wiejącego. Mógłbym więcej, wiele jeszcze powie- 
dzieć, a to bez pochlebstwa, bez podrażnienia tej skro- 
mności, cechującej prawdziwie wielkich mężów, wznio- 
słe dachy — ale wystarczy, gdy wskażę na szereg prac 
Twoich, które są w ręku wszystkich Polaków, które 
wychowały młode pokolenie. Ceniąc Twe zasługi na 
niwie literatury ojczystej, wnoszę Twoje zdrowie: 
Żyj nam jak najdłużej! 

Karol Libelt (streszczenie): Szanowni bracia! 
Przybyłem do was, aby was poznać, poznać znakomito- 
ści wasze polityczne i naukowe, które i n nas mają roz- 
głos i cześć. Raczyliście mnie uczcić w sposób, który 
nie mnie się należy — wyście nezcili we mnie repre- 
zentanta Wielkopolski — ziemi Lechitów, gdzie stała 
kolebka Polski, ziemi Mieczysławów i Bolesławów. któ- 
rej losy od czasu Kazimierza w nierozdzielną całość 
złączone zostały z losami waszej Rusi. To nadaje t- 
czcie tej tak wzniosły charakter: uczciliście mnie w 
sposób, który się należy nie osobie, ale tylko idei. Jest 
to wielka idea całości ojczyzny wobec zaborów, idea 
równości i braterstwa. Musze się przyznać, że mógł- 
bym być dziś przystępnym próżności, olśnić się tym 
blaskiem, ale ja wiem, że to nie ja stawam przed wam!» 
ale wszystkie ziemie pod zaborem pruskim z ziemiami 
pod zaborem austrjackim, na dowód, iżeśmy jedni: To 
stawa przed wami starsza siostra, którą nie z widzenia, 
ale tylko ze słychu znacie, więc staracie się ją agościć, 
na 00 serce stanie. To szozytna myśl. Jakież należy 
się wam uwielbienie, żeście myśl tę podjęli i w tem 
zgromadzeniu wszystkich stanów przeprowadzili ! Dopó- 
ki ta łączność trwać w nas, manifestować się będzie 
przy każdej okoliczności, w każdym fakcie, będzie ona 
igłą magnetyczną w chaosie politycznym; jeśli w tej łą- 
cznoścł nikaąć będę osobistości i partje, a wszyscy w 
imię jedno się łączyć będziemy, jak się dziś łączymy: 
to damy dowód, żu odrodzenie nmarodówe jest tylke 
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kwestją czasu. Tedy dziękuję mowcy i wam panowie 
za toast. W tej myśli, w tem życzeniu wnoszę w imie- 
nin Wielkopolan zdrowie braci w Galicii ! 

Kasper Boczkowski: Dziękujemy Ci za tyle 
nieustannej pracy na niwie ojczystej. Twej zdolno- 
ści, Światła i czynności dokładnie wygłosić jam niezdol- 
ny. Ale bedę prosił Stwórcy wszechmocnego, aby Ci 
udzielił sił do dalszej pracy , byś przodował innym w 
tej pracy i słażył cierpiącej ojczyznie. Niech mi be- 
dzie wolno podnieść kielich na cześć ziomka naszego 
drogiego , Libelta ! 

Hr. Leszek Borkowski (streszczone): Wśrod 
ciężkich losów, jakien naród nasz doznawał i doznaje, 
mamy tę pocieche, iż jest w nas aiła pewna, której prze- 
moc nie pokona. Przemoc może nas zubożyć materjalnie, 
okné nasze rę:e i nogi, wtłoczyć nas w jarzmo, ale jak 
długo ta siła się objawia, naród żyje, Dlatego powia- 
dam wam słowy Chrystusa: Bądźcie spokojni, to sen 
tylko! Jednym z głównych pulsów narodn naszego, dają- 
cych świadectwo, że naród nasz nie jest obnmarły, je- 
dnym z kamieni węgielnych narodu jest oto drogi, 
długo oczekiwany gość nasz, Karol Libelt. A kto daje 
Świądectwo prawdzie, ten zwycięży. Takich ludzi zsy- 
ła Opatrzność. Dolatywali nas jego wysłańcy duchowi 
jak ptaki, jak krzewy, które nie pozwalały Kołumbo- 
wi zwątpić, zrozpaczyć. Czyż dziwna, że patrząc na 
takiego męża, już zasłużonego a jeszeze ciągle pracu- 
jącego, ciśnie się na gwałt toast: Jeszeze Polska nie 
zginęła ! 

Antoni Małeoki (treść): Widok gościa naszego 
przeniósł myśli nasze w sfery ogólne. Dajemy po pier- 
wsze świadectwo zasłudze, a po drugie, składamy akt 
wspólności, Ja zwrącam jeszcze uwagę na stronę trzecią : 
tryumf literatury naszej — nie dlatego tylko , że zna- 
komitemu literatowi oddajemy cześć, ale z innej jeszcze 
okoliczności. Jeżeli badamy, dlaczego mimo zabójczych 
stosunków narodowość się utrzymuje, to wskażę także 
na naszą literaturę. Prawda, że mamy język wspólny i 
przeszłość wspólną, jedną — ale bez trzeciego, bez li- 
teratury narodowej byłyby to ogniwa wątpliwe. Jezyk, 
sam sobie zostawiony, zamieniłby sie w próżne narzę- 
dzie. Czasem rodzeni bracią po długiem niewidzeniu 
nie rozumig się — rozumią wyrazy, ale nie myśli. 
Wspomnienia przeszłości zaś — bledną. Potrzeba, aby 
myśl natchniona, aby prawda jasna wzbudziła do zmar- 
twychwstania, i tylko pracą zdołąmy językowi dać sza- 
tę uzmysłowienia. To literatura. Literatura to jedność, 
w niej się utrzymuje jedność narodowa, jak dawniej by- 
ła jedność polityczna. Prace polityczne muszą się różnie 
naginać w miare danych stosunków i okoliczności, i 
według miejsca — ale praca i sprawa literatury jest w 
całej Polsce jedne. Myśl, rzucona przez nią na jednym 
krańcu Polski, jest zrozumianą na krańcn przeciwnym, 
w całej Polsce. Jest to sprawa, cudownie działająca, 
zapewniająca nam miejsce i poszanowanie między naro- 
dami. Jest i może być potęgą w naszym ręku — a jak 
tej broni użyjemy, to od nas zależy. Wszystko mogą 
wrogi tamować, ale literatury zatamować nie zdołają, 
Ona ntrzymuje solidarność między narodami, i utrzy- 
muje ją między nami. Wnoszę toast na cześć literatury, 
na cześć idei, którą ona reprezentuje ! 

Mieczysław Darowski, kawaler krzyża 
Virtuti militari z r. 1830: Towarzysze broni w zapasach 
z Moskwą 1831 roku, zaszczycili mnie przekazem powi- 
tania Ciebie nasz przezsony Karolu. Żywo tkwią w pi- 
mięci chwiie wspólnej z Tobą drużby — te dnie świe- 
tnych zwycięztw pod Wawrem, Dębem, Iganiami, któ- 
rych rocznice cotylko minęły, — błogo nawet przesuwa- 
ją się wspomnienia przebytych znojów i obozowych tru- 
dów, bo wynagradzała je sowicie, szczególniej nam wia- 
rusom lekkiej broni, okazja pofolgowania szałowi i w 
piorunoym ataku zmierzenia się z nieprzyjacielem oku 
w oko, ramię z ramieniem, cięciem na cięcie. Ty zaś 
Karola zaciągnąłeś się do artylerji, a słażba przy dzia- 
łach wymagała zaparcia siebie, sapału i porywu, w jaki 
bój z wrogiem unosi-— wymagała pomimo morderczego 
ognia, skierowanego zwykle na działa i wyrywsjącego 
mnogie obok stojące ofiary, niezmąconei Przytomności 
namysłu, eo tylko najwyższy stopień męstwa nadać zdol- 
ny, a tego takie dałeś dowody, że głosy starszysny 
Twojej i towarzyszy broni wywołały dla Ciebie sasscsy- 
tną oznakę za waleczność. Czterdzieści lat, które od o- 
wych dobiegają czasów, zapisane są niezmoróowanem 
usiłowaniem i ciągią pracą w sprawie odrodzenia sig 
nazzego, a w tej nie wstrzymały Cię srogie rprześlado- 
wanis wrogów, które wiernym zagrażały nawet utratą 
życia. I teraz widzimy Cię równie ożywionym służby 
pnblicznej pragnieniem, którego niewyczerpanem Żró- 
dłem miłość ojczyzny. Przybyłeś tu zasobny 
wiedzą, uwieńczoną uznaniem w całym nankowym świe- 
cie, stawiłeś się na pierwszą prośbę naszego, Towarzy- 
stwa literackiego i zapisałeś się w zastęp ochotników, 
co nabytą nanks, w przystępnych odczytach poczęli pra- 
Cować na niwie oświaty ludowej. Za tą przyczyną 
Twoją ockną się niezbudzeni jeszcze, a zagrzseją i spo- 
tęgują już pracujący, — boś Ty Karoln nas» w Polsce 
przodownikiem mężów wiedzy, a co do tętna serdeczne- 
go, Tys wzorem służbowych jej synów. Wzsywam Was 
zatem rodacy do spełnienia toastu, który wsnoszę na 
cześć zasłużonego ojczyżnie i ukochanego w całej Pol- 
sce Karola naszego ! 

Władysław Zawadzki: Przeżyliśmy długie 
lata ucisku i niedoli, a najboleśniejszem może nieszczę- 
ściem naszem byłe to, że nas podzielono; że wraz z roz- 
szarpaniem ojczyzay, usiłowano rozerwać bratni węzeł 
zero, łączący nas wszystkich na całej przestrzeni ziem 
po'skich w jedną, miłniącą się wzajem rodzinę. Chciano 
narzucić nam różny język, rozmaity obyczaj, słowem, 
chciano, abyśmy w wirze interesów prowincjonalnych 
wyrzekli się myśli narodowej, i tym sposobem sami na 
sobie dokonali podziału, sami sobie wyrok śmierci na- 
pisali. Ale silniejszą była myśl ożywiająca uczucia pol- 
skie, i oto dzięki Bogu! stoimy dziś jak przed stu laty, 
z tem samem hasłem na naszym sztandarze narodowym— 
i ze łzą współczucia, my swobodniejsi, poglądamy ku 
nieszczęśliwszej braci naszej: 

Cześć mężom, oo wierni domowym bogom, niengię- 
ci stali i stoją na straży Znicza narodowego ! Cześć im! 
A do ich liczby należy, panowie — i gość znakomity, 
którego mamy szczęście dziś w naszem podejmować 
gronie. Pozwólcie zatem, abym do tego, co tu o za- 
sługach jego powiedziano, dodał jeszcze hołd wyłącznie 
jego aczuciom obywatelskim , patrjotycznym. Żołnierz, 
wąlczący za Ojczyznę, po nkończeniu walki njąwszy 
pióro, uczył miłości ojczyzny i odwagi cy- 
wilnej; a kiedy ku urzeczywistnienin celów narodo- 
wych trzeba było iść niebezpiecznemi drogami, groż%- 
eemi więzieniem i rusztowaniem, w murach więziennych. 
na ławie oskarzonych w Moabicie, pod grozą śmierói 


i 


|. 


| R. EE czo ——— 


wyroku, dał świadectwo tej miłości ojczyzny i odwagi, 
której piórem i słowem nauczał. 

Panowie! Z tąż samą ńwiętą miłością ojczyzny, 
zbrojni Lartem odwagi obywatelskiej, w poczuciu je- 
dności narodowej, brońmy praw naszych ojczystych ! 
Idźmy ku wytkniętemu celowi, wyżsi nad drobiazgowe 
zańciankowe zabiegi i interesa prowincjonalne. Dopóki 
pomiędzy nami nie wygasł duch łączności narodowej, 
dopóki głos polski z nad Warty i Wisły bratniem echem 
odbije się u podnóża Karpat, a jęk boleści, rozlegający 
się po siołach ukochanej Rusi, lub tonący w głebi bo- 
rów wyludnionej Litwy, zadrży na dnie serca każdego 
z nas, dopóty nie pozbawiono nas ojczyzny. Podarta 
kordonami, zdeptana uciskiem i krwią zlana, Żyje ona 
w głębi dusz naszych, i przechowa to życie do pomyśl- 
mniejszej pory — a na sztandarze naszym niestarte pro- 
mienieją słowa: Jeszcze nie zginęła! 

_  Pracnjmy we wszystkich kiernnkach ku pożytkowi 
kraju — na polu naukowem, ekonomicznem, społecznem; 
ale u celu niech nam zawsze przyświeca myśl narodo- 
dowa, skupiająca w sobie wszystkie prac tych kierun- 
ki — myśl, ogarniająca wszystkie ziemie polskie — 
łącząca nierozerwalnym węzłem wszystkie serca i wszy- 
stkie dłonie polskie. Wznoszę toast jedności narodowej! 

Kornel Ujejski: W starej republice Rzymu 
był zwyczaj niezwykle głębokiego znaczenia, Oto, kie- 
dy jeden z jej bohaterów, chwilowy pan tej pani świata, 
odprawiał swój tryumf, i ciągnął na złotym wozie, £ 
wieńcem łanrowym na skroni, śród grzmotu puzanów, 
przy okrzykach uwielbiającego go ludu — to ciągnąć 
musiał na Kapitol przez Via sacra, aby pamiętał, że 
sam jest jako żywy proch między prochami zmarłych ; 
i równocześnie ktoś na ten cel przeznaczony, idący 
przy nim, szeptał mu do ucha: Pomnij, żeś ułomnym, 
pomnij, żeś śmiertelnikiem! — A ten głos, panowie, 
nie był dysonansem w odgrywającej się harmonii dla 
trynmfatora — on był jej uznpełnieniem. 

Tym tryumfatorem obecnie — my jesteśmy. W 
nczczeniu jednego z najzasłużeńszych z naszych roda- 
ków, tryumfuja w nas duch narodowy i święci swoje 
zwycięztwo. Dzielimy się chwałą Libelta — liście z jego 
wieńca i nasze osłaniajg czoła. Szczęśliwi, rozpromie- 
nieni na złotej fantazji toczymy sie wozie. Potężnie 
biją nam serca; każdy z nas czuje się młodzieńcem i 
gotów „dusić oentanry.* Obawa jest, abyśmy nie pod- 
dali się tej chełpliwości, która, jako grzeszna, nawet 
przez oboych nazwaną została chełpliwością polską. 
A więc w takiej chwili niech was nie razi, panowie, że 
odezwie się głos, głos na pozór niewdzięczny a konie- 
czny, i nie psnjący lecz nzapełniający harmonię naszych 
nozuć, głos, który wam powie: Pomnijmy, żeśmy w 
niewoli! pomnijmy, żeśmy narodem bez ojczyzny ! 

Nie mamy jej! A co, pomimo tylu ofiar, dotąd nam 
jej nie oddało? — Bezmyślna senność milionów, nie- 
obndzonych do narodowego Życia, i wrodzone nam le- 
nistwo lnb samolubne zadowolnienie większej części 
czuwających. Ostatni winni są na senność pierwszych. 
Jakkolwiek byliśmy pętani, ruchu, budzącego innych, 
nikt nam wzbronić nie mógł. Lec:, jak powiedziałem, 
byliśmy leniwi albo zadowolnieni. Leniwi — pomimo 
że nas smagano biczem! Zadowolnieni — pomimo że 
krępowano naszą wolę! 

Są dwa wyrazy bliźniacze, rymujące ze sobą, i jak- 
by przeznaczone, aby zawszo szły w parze. W nich 
zawartą jest złota, zbawienna reguła; w tej regule je- 

y pasz ratnnek. Lat temu dwadzieścia kilka, z ust 
dwóch Indzi, stojących na dwóch ostatecznych krańcach 
rymotworstwa polskiego, bo jednym był wielki wieszcz 
Słowacki, drugim, znany swojego Czasn i sowicie ob- 
imiewsny, zkądinąd zresztą zacny wierszokleta — z ust 
obadwóch, z głębi ich patrjotycznego ducha, prawie 
równocześnie wyrwały się one dwa wyrazy, a te wy- 
razy 5$: Do pracy Polacy! 

Do pracy, do narodowej pracy wzywa nas opuszozo- 
na Ojczyzna. Ktokolwiek nie jest pogardy godnym pa- 
sożytem, wyzyskującym na własną jedynie Korzyść tru- 
dy i zasługi pokoleń dawnych, męki i ofiarną krew te- 
rażniejszych, niech wstaje i niech miesza sie w szeregi 
polskich robotników. Gdzie spojrzeć, leżą odłogi. Ka- 
tdy w swoim zakresie, według swoich Bił i zdolności 
znajdzie na nich do pracy miejsce — byle chęć hyła. 
A do tej pracy przedewszystkiem trzeha nam jedności i 
zgody. A miech nie dziwią się nasi nieprzyjaciele, że 
o te cnuty tak nam tradno — niewolnikom wolno być 
złego humoru — i ztąd większa część naszych zawiści, 
uprzedzeń i niechęci społecznych i osobistych. Potrze- 
ba nam zgody, bo nam potrzebna siła, Słabość jest w 
złości i w egolzmie, a silnym tylko — miłujący. Wiec 
nie raucajmy łatwo kamieniem potępienia, Któż z nas 
może powiedzieć z pewnością, że nigdy i w niczem nie 
zawinił przeciw ojczyżnie ? 

Nie mówmy nikomu: „Oto my pracnjemy od same- 
go rana, a ty przychodzisz dopiero wieczorem.“ Ci 
opóźnieni niech nam będą najmilsi i najdrożsi — Polska, 
jak ów gospodarz ewangieliczny, zapłaci im za dzień 
cały. 

Nie mówmy nikomu: „Twoja praca niezdarną jest 
i bezpożyteczną — szkoda twej roboty.“ On może my- 
ślał i chciał dobrze. 

Nie mówmy nikomu: „Utyłeś na chlebie endtej 
pracy, próźniakn — a teraz wysilasz się nadaremnie, i 
więcej odpoczywaśz, niźli pracujesz.“ Uderzmy przed 
nim ezołem, bo kropla jego znojn przeważy przed oj- 
Gzyzną niejednego zasługę. 4 r 

k pnie ai nikomu: „Krzątałeś się całe życie 
około własnego dobra, zebrałeś wielkie skarby ; czego 
szukasz między nami — czy nowego zarobkat* O! nie 
odtrącajmy go — on właśnie może przychodzi, aby zło- 
żyć narodowi część tych skarbów. 

Odtrąćmy tylko jednych, a to tych, którzy na to 
prsyehodzą i stają przy świętym ognin wspólnej pracy 
narodowej, aby... (przebaczcie mi, panowie, trywialne 
wyrażenie) aby przy nim npiec własną pieczeń. 

Jeszcze jedno słowo — i skończę. 

Czem większa wyniosłość pychy, tem głębszy na- 
stępuje Upadek. I odwrotnie: Im niżej kto npadnie, 
tem wyższy kn podniesieniu powinien stawiać sobie do- 
skonałości ideał. Któż bardziej grzeszył pychą , jeśli 
nie nasz naród? Któż później przez sroższe przechodził 
tortury upadka i upokorzenia, jeśli nie my pokutu- 
jący ?.o.o* 

Toż ideał dla przyszłej Polski musi stanąć wyso- 
ko — bardzo wysoko! 

Do pracy więc! bo praca to długa, a droga daleka. 
A jeśli zapytacie, jaka Polsce droga? — W płomień 
erc, w ówiatło wiedzy, w lot natchnienia — w Boga!! 

W pochód na takiej drodze poduoazę, panowie, ten 
toast! 

Ks. Adam Sapieba (przemowa streszczona)|: 


GAZETA NARODOWA z dnia 13. Kwietnia 1869. 


Jeden już tylko, a stary w narodzie, pozostaje nam 
toast, który jednak w ostatnich czasach tu u nas źle 
bywał tłumaczony, toast: Kochajmy się! Pod tym toa- 
stem znaczyło u nas nieraz: My jesteśmy sobie Gali- 
cjanie ! mytylko o Galicję dbajmy ! Dzisiaj my tu ina- 
czej ten toast rozumiemy; rzewność , zapał ogólny roz- 
biera nasze serca. Zkąd Pochodzi to rozczulenie — to 
gość nam wypowiedział: „Nie mnie , ale starszą siostrg 
waszą, Wielkopolske tu widzicie!* Gdyby trzecia przy- 
była siostra, jecząca pod jarzmem moskiewskiem , to- 
ast ten dwakroć serdeczniej jeszcze byłby wzniesiony. 
Żadna polityczna ani naukowa, żadna inna sprawa nie 
wywrze u nas takiego wrażenia jak „kochajmy się!" 
kochajmy sie, my trójea, trójca męczenników — trójca 
a jedno — bośmy naród jeden. Takie „kochajmy się !“ 
wnoszę w ręce gościa, który od urodzenia tąk tłuma- 
czył ten toast, jąk ja go tu rozumiem. 

Leopold hr, Starzeński: 

Wita Cię, gościu drogi! śród życia podróży 

Garć rozbitków, co jeszcze ocalała z burzy. 

0! ty wiesz jak najlepiej gdzie — wśród krwawej drogi 
Resztka tej naszej biednej została załogi. 

Bo gdzie ziemie lechickie, litewskie, kozacze, 
Wszędzie nad mogiłami Anioł Polaki płacze... 

Lecz — czyż ma to wspomnienie, co tak dnszę gniecie, 
Jak czarne widmo stawać wśród nas przy bankiecie ? 
Nie — wszak milkną te wichry, co wzburzyły morze, 

1 w dali widne oku ałote wschodu zorze. 

Bo ta burza — zwiastunka rozbicia, zniszczenia, 

Sama w nawę rzuciła nam skarh doświadczenia, 

Ze nie starczy dziś sama rozpaczy ofiara, 

Ani z pleśni dobyta ojców zhroja stara, 

Ni ta dłoń, co bezsilna do oręża sięga — 

Jeno w pracy wytrwałej dziś nasza potęga. 

W pracy — do której wszyscy jak mąż jeden staną, 
By raz szczerze pogodzić kontusz ze sukmaną, 

To jest głos błagający tej Ojczyzny Matki — 

O promień światła prosi dia włościańskiej chatki. 

Przy tem świetle poznają, czyjej matki dzieci; 

Wtedy tylko Archanioł nad nami uleci. 

Dał nam przykład wytrwania mąż, co wśród nas gości. 
Panowie! na pomyślność tej pracy w przyszłości! 

Skwarczyński: Jako przedstawiciel Rady 
powiatowej w Stanisławowie, stolicy ziemi Halickiej, 
nie mogę odmówić sobie szczęścia powitania Ciebie, 
nasz wielki mężu , imieniem ziemi Halickiej, u wscho- 
dnich kresów położonej. (Następnie odczytał wiersz na- 
stępnjący) : 

Witajże! witaj! w ruskiego Lwa grodzie, 

Nasz wielkopolski, wielki myślicielu ! 

Frzy każdej pracy, mającej na celu 

Byt Matki Polski, zawsze Tyś na przodzie! 

Młodzianem walczył w szeregu nad Wisłą, 

Mężem w tajniki wszechwiedzy się wdzierał, 

Miłość ojczyzny, światło rozpościerał, 

Wzbogacał braci Twą nauką ścisłą ; 

Duch Twój zolbrzymiał w ciasnym Moabicie, — 

Lecz któż Twych zliczy ofiar szereg długi? 

Na głos ojczyzny sBynaś dał w naługi, 

Poświęcił więcej niźli własne życie ! 

A w ciężkiej dla nas zawitałeś dobie : 

Właśnie się w Wiedniu ważą kraja losy ; 

My zaś w rosterce | — padną nowe ciosy; — 

Lecz wszystkich skupić, powiodło się Tobie ! 

A zorz szczęścia, bratnia zgoda bywa! 

Twa bytność zatem nietylko ogniwa 

Czerwonej Rusi z Wielkopolską skuwa , 

Lecz waśń domową z pośród nas usuwa. 

Niech Bóg Ci trudy odpłąci łaskawie! 

By Koroniarze i hracia Litwini, 

I Ukraińce i Białornsini 

Wraz z nami Ciebie witali w Warszawie ! 

Juliusz Sokal: Szanowni panowie! Po tylu 
a wymownych głosach, jakieśmy tu usłyszeli przed chwi- 
lg, nie śmiałbym dołączyć mego słabego głosu, gdyby 
mna nie kierowała chęć, aby akademicka młodzież pol- 
ska, do której mam zaszczyt należeć, i która z mło- 
dzieńczym zapałem podjęła myśl godnego przyjęcia na- 
szego dostojnego gościa — aby ta młodzież, powiadam, 
i na dzisiejszym ohchodzie zastąpioną była. Nie mam 
wprawdzie mandatu od kolegów moich, ale mam prze- 
kouanie, że jakkolwiek nie w ich imieniu, to przecież 
w ich dachn przemawiać będe, że będę wiernym tłnma- 
czem ich uezuć i myśli, a jeżeli — niebiegły w mó: 
wienin — nie potrafię takowych przyoblec w szatę pię- 
knych i dźwięcznych słów, jak ci panowie, co przema- 
wiali przedemną, to przyjmcie panowie a przedewszyst- 
kiem Ty, wielki nasz gościu, któremu memi słowy od- 
dać chcę hołd i cześć przynależns,. zapewnienie, że Go 
do treści i formy przemówienia, chetnie ustępnję każde- 
mn z obecnych, co zaś do szczerości i siły uczuć, ja- 
kich mowa ta być wyrazem, nikomu! 

Jeżeli rzucę okiem na to szanowne zgromadzenie, 
to widzę zastąpione różne stany, różne stronnictwa po- 
lityczne i wyznania. My, których niestety codziennie 
rozdzielają walki stronnictw politycznych, spory wyzna- 
niowe, a bodaj czy nie kwasy osobiste, które lubimy 
podnosić do ważności kwestyj politycznych i zasadni- 
czych, my zebraliśmy się bez wszelkiej różnicy około 
tego stołu, aby nczcić jednego z wielkich synów nasse- 
go narodu, który s dalekiej przybył strony. i którego 
w tej chwili s dumą nszywamy gościem grodn nsBzego. 
Powiedziałem: „z dalekiej strony“ a miałem na myśli 
tylko odległość fizyczną, bo jeżeli nie mapy geograf- 
cznej mamy się radzić, to Wielkopolska, z której gość 
la aria bielą, Po ma adaba o A 

g , a siedzibę w sercu 
naszem. My pojedynczych części rozszarpanej naszej 
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nymi powinniśmy być synami, czy kolebka nasza stała 


mad Wisłą, czy nad Dnie ilis i Świtezi 
czyli też nad Gopłem j ną! PI Own 
Ta łączność pojedynczych części ziemi polskiej 
POW SĘ jak w każdym innym organizmie — że ból 
niemniej i radość jednej Szęści adziela się wszystkim in- 
nym Zasługi więc, które szanowny gość nasz położył 
około podżwignięcia Wielkopolski, są też zasługami, 
któremi i naszą wdzięczność sobie zaskarbił. A zasługi 
te jego obywatelskie — że nie pomnę zaaług literackich. 
dotyczących hezpośrednio całej Polski a nawet cywili- 
zowanej Europy — zasługi te są niemałej wagi. Jeżeli 
wieikiemi hyły zasługi Polaków, którzy w wiekach mi- 
nionych, opuściwszy zamki swoje ciągnęli na południe, 
aby walczyć na kresach i bronić tamże ojczyzny Od na- 
padów hord tatarskich: to równie wielką a może i 
większą jest zasłaga tych, którzy teraz walcząc na kre- 
sach, języka, literatury, tradycji, jednem słowem: naro- 


we wielu względach różni się od waiki minionej, różni 
się co do sposobu i środków, a różni się na niekorzyść 
naszą. Tam walczono jawnie i otwarcie na pola bitwy, 
walczono równą bronią, a jedno i to samo Słońce oby- 
dwom przyświecało obozom. Dziś inaczej, dziś toczy się 
walka krytemi drogami, których przeciwnik nieraz spo- 
strzedz nie zdoła; dziś jedna z walczących stron ma za 
sobą przewagę wpływa rządowego, znacznej wyższości 
cywilizacji, ogromnych kapitałów i ducha przedsiębior- 
czego, których niestety u drugiej strony niema. A je- 
żeli kto zapyta, co naa pomimo tylu przeciwieństw na 
stanowisku naszem utrzymać zdołało, to nie zaajdziemy 
innej odpowiedzi , jak tę, że należy to zawdzięczyć du- 
chowi narodu i niezłomnej wierze w słuszność naszej 
sprawy, która nam przyświeca jako gwiazda przewodnia, 
i na której czytamy w dzień i noc ałowa: Z» hoc signo 
vinces ! — Duch narodu, moi panowie, jest to pojęcie 
wielkie, ogromne; jabym powiedział, że jest on czemś 
podobnem, czem jest w świecie fizycznym ziemia, słoń- 
ce lub morze, a w świecie duchowym wiara lub mi- 
łość! Duch więc naroda jest czemś daleko wyższem, 
aniżeli pojedynczy człowiek, choćby najjenialniejszy, 
choćby człowiek, który nalaży do ludzi wybranych. 
Dlatego nie przyposzczam, żeby człowiek, bodaj najje- 
nialniejszy, w stanie był wskrzesić ducha narodu, który 
umarł, zarówno jak nie przypuszczam, żeby człowiek 
jenialny, ale przewrotny, zniszczyć mógł tego dncha, je- 
Śli on żyje, choć na pozór słabem tylko tętni życiem. 
Ale można gotujący się upadek naroda przyspieszyć, 
można się do jego wskrzeszenia przyczynić, można go 
też zasilać i podtrzymywać, jeżeli żyje, ale jest ze wszech 
stron zagrożonym, Ta zasługa należy się wszystkim, 
którzy na krańcach ziemi naszej ojczystej bronią ży- 
wiołu polskiego przed obcymi, a w pierwszym szeregn 
tych walecznych rycerzy ducha stoi właśnie gość nasz, 
ną którego cześć zebraliśmy się w tem miejscu. Jego 
i jego towarzyszy zasługa jest tem wiekszą, że muszą 
oni nietylko hronić, ale i występować czynnie w pod- 
noszeniu potegi duchowej i materjalnej swego kraju, 
apy tenże o własnych siłach mógł oprzeć się wpływom 
zewnętrznym. Jako żydzi, gdy powrócili z niewoli ba- 
bilońskiej, według opowiadań pism starego przymierza, 
chcąc odnowić zburzoną i w zgliszczach leżącą ówiąty- 
nię pańską, musieli się równocześnie opierać napadom 
nieprzyjaciół, musieli trzymać w jednym ręku miecz dla 
obrony, a w drugim kielnię dla budowy: rak i oni po- 
stepować muszą krok w krok, broniąc każdej piędzi 
ziemi, w której oraz rozsiewają błogie promienie 0- 
światy, i w której budują gmach — daj Boże wielki i 
trwały — gmach przyszłości naszej! Od nas 
współczesnych należy im aię cześć i wdsięczność, a hi- 
storja pewnie szczędzić im nie będzie swego uznania 
i ząpisze ich imiona na najświetniejszych kartach dzie- 
jów naszych. 

Moi panowie! Dotknąłem, i to w sposób pobieżny, 
jednej tylko strony działalności naszego gościa; innych 
a znakomitych jego czynności, a mianowicie czynności 
literackich ocenę objęli kompetentniejsi odemnie, tak, że 
w tym względzie kilka tylko pozwolę sobie dodać uwag. 

Literatura i sztuka nasza — moi panowie ! — tem 
się głównie różnią od podobnych objawów dncha n in- 
nych narodów, cieszących się samoistnym bytem poli- 
tycznym, że gdy dla tamtych istnieć może literatura dla 
literatury, sztuka dla sztuki — słowem, że literatura i 
sztuka u nich mogą być wyłącznym celem: to u nas 
przeciwnie i jedna i druga powinne być równocześnie 
środkiem do utrzymania naszej narodowości. U nich pi- 
sarz i artysta jedno tylko mają zadanie: oni powinni 
być tylko kapłanami Muzy; nasi pisarze i artyści muszą 
być zarówno żołnierzami w świętej sprawie narodowej. 
Jednym z takich żołnierzy, jednym z najdzielniejszych 
między nimi jest ukochany nasz gość, a chociaż w wie- 
kopomnej walce trzydziestego pierwszego roku 1 on 
pierń swoją, którą zdobi oznaka waleczności, nastawiał 
chętnie grotom nieprzyjaciół, to jednak sądzę, że ta oj- 
czyznie ndzielona usługa, którą z wieloma innymi dzieli, 
nie jest niczem wobec ogromnych zasłng, jakie około 
dobra i oświaty narodu położył nieśmiertelnemi swemi 
dziełami; i zapewne nikt mnie o przesadę winić nie bę- 
dzie, jeżeli powiem, że każdą stronnicg swoich dzieł 
przyczynił sie więcej do utrwalenia imienia polskiego, 
niż nieraz całe korpusy wojsk naszych, które z najszla- 
chetniejszego popędu, lecz niestety bezskutecznie życie 
swo przynieśli ojczyznie w ofierze. 

Jeżeli przebiegnę okiem całe pasmo życia naszego 
gościa, którego imię od dzieciństwa nauczono mnie wy- 
mawiać z największą czcią i z uwielbieniem, a o któ- 
rym marzyć tylko mogłem iż go kiedyś przed sobą na 
jawie zohaczę, jeżeli szukam wyrazn, któryby najlepiej 
mógł określić dążność tego życia, to zdaje mi się, że 
taki właśnie żywot miał na oku nieśmiertelny nasz Ju- 
liusz, kiedy w łabędzim swym śpiewie zamieścił słowa: 

„Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 

I przed narodem niosą oświaty kaganiec, 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 

Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec“. 

Moi panowie! Jeden ze znakomitych naszych ziomków, 
dła którego wielkie mam nszanowanie, bo za wolność 
walczył i cierpiał, wypowiedział raz w sejmie lwowskim 
zdanie, że gdyhy Polska nie związała się sojuszem s 
Austrją. w takim razie niezabawem napróżno szukanoby 
Polaków nad Bugiem i Wisłą. Nie pawiętam, czy przy- 
taczam dosłownie; taka jednak była myśl owego prze- 
mówienia. Nie chcę tu tego zdania zbijać, bo tego, jak 
sądzę, nawet niepotrzeba, Ale chciałem powiedzieć, że 
nsród, jąk dłngo takimi szczyci się synami, jakim jest 
czcigodny gość nasz, jak dłngo ma obywateli, którzy 
takich przewodników swoich godnie ocenić nmieją, jak 
długo wreszcie ma młodzież, której tacy mężowie za 
godny naśladowania wzór słnżą, że naród taki zanadto 
jest silnym i żywotnym. aby ladajakie wstrząśnienia ze- 
wnętrzne ohalić go potrafiły, ado słów „Jeszcze nie 
zginęła!* które stanowig dogmat naszej wiary po- 
litycznej, śmiało dodać możemy, że Polska, jak 
długo takich będzie miała synów, nigdy 
nie zginie! 

Panowie! Z niewymownem, radośnem uczuciem 
podnoszę ten kielich i piję zdrowie tych, co nie ogląda- 
jąc się na niebezpieczeństwa, niezrażeni żadnem niepo- 
wodzeniem, bronią na kresach narodowości naszej, zdro- 
wie wszystkich ziomków, którzy sa sławą narodu i 
wzorem młodzieży, a jako przedstawiciela jednych i dra- 
gich piję zdrowie uwielhianego i kochane- 
80 gościa naszego, Libelta! 

W końcn wezwał p. Szmitt do składki na po- 
mnik Mickiewicza we Lwowie, abyśmy czcząc Libelta, 
nietylko pięknemi przemawiali słowy, ale i czynem. 
Jeśli naród ma żyć, niech czci swoich wielkich ludzi, 


du naszego bronią od zagłady obcych. A walka obeona ' Ten tu kawał ziemi polskiej szczyci się większą sto- 
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sunkowo wolnością — w0lno sam mówić, wolno wyko- 
nywać. Złóżmy się na pomnik tego, który zawołał: 
Hej ramię do ramienia | 

Składke natychmiast rozpoczęto:, 

Miedzy toastami odczytywano różne telegramy, od 
Wydziałów i Rad powiatowych, od Rad miejskich, filij 
Towarzystwa pedagogicznego, wysyłane na tę ucztę ku 
czci Libelta, między innemi rymowany telegram od 
brodzkiej filii Towarzystwa pedagogicznego, Í naste- 
pujący telegram Adama Pajgerta: 


W świecie ducha jest starszyzna, 

Hołd jej dawan i odbieran ; 

Zna to polska juź ojczyzna, 

Zeń jej myśli wódz — weteran. 

„Niech nam żyje, niech hetmani i* 

Brzmi Ci okrzyk stugłosowy ; 

To w serdecznej niesieć dani 

Polskiej myśli szeregowy 

Adam Pajgert. 
Wszystkie mowy były przerywane rzęsistemi okla- 

skami, a kapela wojskowa, która grała podczas uczty, 
po każdym toaście intonowała: Jeszcze Polska nie zgi- 
neła. Na galerji, niestety bardzo szczupłej, zasiadł wie- 
niec Polek, między innemi i księżna Adamowa Sapie - 
żyna. Uczta poczęła się o godzinie 7mej, a skończyła 
przed jedynastą. 


Ostatnie wiadomości. 


Przy zaknięciu Gassty otrzymaliśmy z Wie- 
dnia telegram, poniżej umieszczony, który uzu- 
pełnia podane na czele wiadomości i wywody co 
do naszej delegacji. Bliższe szczegóły co do kri- 
zys w gabinecie, nadejdą pocztą zapewne dopie- 
ro we czwartek. 

Z Rzymu telegrafują d. 10. bm.: „Na drodze 
do Watykanu niesłychauy $cisk publiczności pie- 
szej, powozowej i jezdnej. Oświetlenie kopuły 
św. Piotra, uskutecznione dorażnie, czarowny 
nastręcza widok. Hr. Trautmannsdorf wręczył 
wczoraj Ojcu św. list odręczny cesarza anustrjac- 
kiego. Przywiózł go szwagier Trautmannsdorfa, 
ks. Lówenstein, wraz z adresem katolików nie- 
mieckich, który waży 7 cetn. i w 30 foliantach 
zawiera około 1 milion podpisów. W gotówce na 
podarunek Ojcu św. przywiózł książę 1 milion 
franków. Jutro popołudniu deputacja katolików 
z Austrji przedstawi się papieżowi pod przewo- 
dnictwem barona Stilfrieda. We wtorek listy wła- 
noręczne potentatów, tudzież wszystkie adresy 
i podarunki będą wystawione do oglądania pu- 
blicznego.* A 

Na oświadczenie Lavalettego odpowiedział 
Thiers co następuje: My musimy z wielką obo- 
jętnością spoglądać na wypadki w Niemesech. 
Duch federalizmu stara się ożyć na nowo w Niem- 
czech od czasu jak się przekonano, że Franeja 
nie myśli o żadnem wmieszaniu się. Najmniejszy 
objaw ze strony Francji wystarczyłby, aby po- 
wstrzymać ten ruch, który może naprawić złe, 
jakie dotknęło przed trzema laty Europę, a 030- 
bliwie Francję. y r uje 

W Seraing (w Beigii) hutnicy w liczbie 
6000 ludzi zrobili zmowę. Wysłano tam 3 ba- 
taliony piechoty i dwa szwadrony jazdy. 

Z Madrytu donosi telegram zdnia 10. b. m., 
że myśl uworzenia dyrektorjatu zyskuje Coraz 
szerszą nodstawę.  Alfonzyści (stronnicy syna 
Izabelli II.) i karliści ruszają się. 

Ostatki wyborów w Ramunii wypadły cał- 
kiem pomyślnie dla rządu. Jan Bratiano z wiel- 
ką trudnością zyskał mandat od jednego wło- 
ściańskiego koła wyborczego w Krajowej. Re- 
daktor Homanula Rosetti nie utrzymał się nigdzie. 


Telegramy „Gazety Narodowej." 


Wiedeń dnia 13. kwietnia. Hr. 
Taaffe podał się do dymisji ; dotychczas jeszcze 
nie została przyjętą. Hr. Potocki ma się także 
podać do dymisji Poczyna się podobno kri- 
zys w _ ministerjam. Giskra miał oświadczyć 
gotowość swoją do ustąpienia z ministerjum. 
Sprawozdania pism tutejszych o posiedzeniach 
Wydziału konstytucyjnego są niedokładne i ten- 
dencyjnie przekręcone. Wystąpienie delegacji 
naszej z Rady państwa jest pewne. 

Wiedeń dnia 12. kwietnia. Cesarz 
przyjmował dziś misję włoską. Członkowie 
misji zaproszeni zostali do stołu cesarskiego. 
Jutro przegląd wojskowy i obiad u arcyksię- 
cia Albrechta na cześć misji. 

Madryt dnia 12. kwietnia. W Gra- 
nadzie odkryto spiski karlistowskie. Uwięziono 
kilku uczestników. 


i A M 
Kurss z dnia 42. kwietnia 1869, godz. 2. 


mun, 40 popołudniu. 

Wiedeń, Akcje kredytowe węg. 111.50. Akcje 
banku anglo-austr. 334.26. Anglo-węg. 131.75. Akoje 
Karola Ludwika 218.75. Kolej siedmiogrodzka 161.75. 
Kolej południowi 284.80, Kolej alfołdzua 164.60. Kolej 
a 333.50. Koiej lwowsko-czarniowiacka 187.50. 

olej w. półn.-wach. 155.—. Kolej północna 238.—, Kolej 
Ruda A ED. Pea jaaa © a 179,—. KB 
cyjskie oblig. indem. jne 72.20. 1864 r. . 
Napoleondor 9.95*/4, "Pruski kurant R sęk Usposobie- 

nie stałe. 
Kursa z dnia 12. kwietnia 1869, godz. 6. 
min. 20 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka bez owa 64.10. Akcie 
kred. hez dyw. 294.90, Akeje banku auglo-anatr. 324.25. 
Akcje zakładn zastawniczego 140.—. Akcje Karola Lu- 
dwika 218.—, Kolej południowa 285.20. Losy 1°80 
rokn 103.30. Napeleondnr 9.97, Franko-austr. 157.—. 
Akcje baaku jener. 87.50. Akcje banka handi. 94.—, 
Akcje banka bud, 76.50. Usposobienie mdłe. 

Paryż. Renta 3%, 70.70. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 80%, Akcje kre- 
Spear RR wi o TĄ, koda R. 
o p owa Ba a —, ; 
82%, Usposobienie bardzo stałe. aa piu 

Wroclaw. Pszenica 79. Zyto 63. Owies 89. Rze- 
pak zimowy 210. Koniczyna trzyma się dobrze. 


Szczecin. Pszenica —.—. 


(Nadesłane.) 

. Bardzo często przepisuję Syrop Chiny 
i Żelaza pp. Grimault et Cie i zaświadczam 
z przyjemnością, że zawsze Otrzymałórm pov 
myślne skutki z użycia tego środka w tru- 
dnych trawieniach (dyspepste), w bladaczce, osta- 
nemu, w krwożokach, u regularności mienę- 
4znej, upławach, gorącskach tyfoidalnych, diabetis 
i we wsayètkich wypadkach, gdzie idzie 0 
wytworzenie sił słabego, a powrógenie ŻY- 
wiołów życie i krwi, zwątlonych i ntraco- 
uych. Z długiego ażycia tego środka nie 
powstają żadne zła skutki; jak z użycia 
wszelkich innych preparatów żelaznych. 
1686 6—8 rna 
lekarz nadworny ces. Napoleona, 


Konie i powóz 


każdego cząsu bardzo tanio do wynajęcia, 
Bliższa wiadomość w kamienicy p. Gli- 
xellego na ulicy Zielonej, naprzeciw nlicy 
Stryjskiej. 1892 1—8 
telk 
w Załóżcąćh jest 40 sprzedania; bliższą 
wiadomość udzteła zarządca tejże, B. Mal- 
kcwęki. o 1899 1-3 
G sprzedania sg pod bardzo przystępne- 


mi warńykami niektóre dubra ziamazie . i 


w Gålieji w powiatach: podhajetkim, 
przemyślańskim, rohatyńskim, sądec- 
kim, stryjskim, xaleszczyckim i żół- 
kiewskim. Ceny są rozmaite, od 13 ty- 
sięcy do pół miliona. Jest nawet cały klucz 
w powiecie jąworowskim do sprzedania. 
Niektóre z tych dóbr obfitują w drzewo ma- 
terjałowe jako to. dęby, buki, sosny, jawo- 
ry, brsosty i jesiony, nawet do marynarki 
zdolne. Bliższa wiadomość w kancelarji 
Adwokata Dr. Dzidowskiego we Lwowie 
1. 116, 1396 1—3 


Wies Dzuryn 


między Buczaęzem i Czortkowem położona, 
wajgca mzjlepazaj rismi podolskiej do. 960 

qbazaru, budynki w £uacznej czę” 
ści marowaBe, przęz którą Idzie droga mu- 
rowana, 4 siacja pocztowa w miejscu, i 
prawdopodobnie będzie przy trasie kolei 
Stamina wowsko- Hzetaty źpkiej.jest z wolnej 
rgwi do sprzedania; bliższych warunków 
ułatwiaj. cych kupno udzieli wfaścicie!, 
póczta ; ryn. 189% "1—1 


Fèrekö wie, obwodaia Stanisławow- 
skim, jast La sprzedaż ogier. czystej 
„3 trwi angielskiej, jasno gniady, z esar- 
newi odtniesani, 'odwio»letni, 16. miary i 
3 cale, Prin, våt awsiny, po Muscęypit, 
spzowadzony.z Anglii przez hr. Henckla. 
ŹŻrebigta przeszłoroczne i tegoroczne ną do 
widzenia "na miejscu. Blikszą wiadomość 
mieć móżia, listownie, od Zarzgdu ekono- 
mieznega 'w Porohowie, poeatą. Buczaęz. 


Państwo Brody 
odpowiada licznym stronom, zgła- 
szającym się 0 
nasienie sośniny, 


iż takowe już rozprzedano. Na rok 
nadchodzący przysposobi się więk- 
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do wydzierżawienia w klucza Ką- 
jkolnickim. Bliższa wiadomość w 
Zarządzie Kąkolnickim, poczta Bol- 
szowce. Sa 


PE 
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Na składzie n Karola Schubutha we 
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którym n 


ch, słabowi- 
biosy żoł 


ła 


dlacsób szczupłej budowy, 


T 


bronione; dla osłabiony 
i słabowitych i pr: 


auch GrEmePulver genannt 
la osób starsz 
lub nadużycie środków czy 


Mąka” ta, sporządzona podług przepisn, jest wy- 
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f Wydawca : 


Witalis W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 13. Kwietnia 1869. 


o sześcioletniej córki, która bez mstki 
pozostała, potrzebną jest osoba, która- 
by jej miejsce mstki zastąpić mogła. 
dJesito pierwszy i najważniejszy 
warunek. Przytem wymaga się, by 
ta osoba mugła udzielać gruniownych 
początków nauki w języku polskim. religii 
1 jezyka franeuzkiego. Byłoby do życzenia 
również, by znałazła się taka; która już wy- 
chowywała własne dzieci, a tem samem 
Pojmowsała należycie tak ważny obowiązek. 
Aóres dla zgłaszających aie M. W. po- 
ezta Ząbłatów. 1331 3—6 


Violette de Mars 


szczególnie przyjemnie pachnące perfumy 
Mydło fiałkowe, pomada fiał- 
kowa i pudr fiołkowy, 


wszystko ze świeżych tegorocznych fioł- 

ków wyrabiane, nadeszły właśnie z 

Paryża, jak również wszelkie iune ar- 
fiykuły parfamarji znajduja się zawsze 
świeże i przy poręczeniu prawdzi- 
wości i najlepszej jakości otrzymać 

można w 
„ SKŁADZIE KOMISOWYM 


francuzkiej i ang'eiskiej parfumerji 


B. MEREY, 


Wiedeń, Wollzeile 12. 


NB. Zamówienia 7. prowincji za po~- 
borem pocztowym załatwiają sie bez- 
zwłocznie. 1859 1—6 


Dnia 15. kwietnia 1869 


do wygrania 


220.060 zir. 


na promesę losu pożyczki państwowej z 
rok 1864 
po 3 zir. 
Frydryk Schubuth 
1835 3—3 we Lwówie w Rynku, 


keuów spruchnlałych, reumatyzm, po- 
aczony Zz opnchłiną dziąseł i wr zodami, 
dawa natychmiast na Gały rok mieprze 
wyższony środek paryzki 18%, 1—18 


aw LITON GE 


ulezawodate, gdy żaden inny środek 
a leczący nie pomaga! 
klakon kosztuje 70ct., z przesyłką pacz- 
tową 8U ct. Składy główne są: we Lwo- 
wia w apt. p. L. Eberibergera: w Kra- 
kowie w apt. p. Stokmara; w Drohoby- 
bycza n p. Dobrzanieckiego; w Makowie 
n p. Em. Majóra; w Jaworowie up. La- 
chowicza; w Niamz (Mołdawa) u p. Dyl- 
skiego; w Raemowie u p. Kalinowskie- 
go; w Jlusiatynie u p. Satteibergera. 


WIZYKATORJE zwano Albespeyres. 


Przyjęte w sxpitalach francuakich e 
wilnych i wejsguwych z rozkązu Rady 


zdrowia publicznego. Wizykatorje te 
które noszą podpis Albespeyres na etyke- 
cie ziełonej, działają w 6 lub 8 godziń naj- 
dłużej. Prócz tego Papier Ałbespeyres 
utrzymuje -sam przazsię ropienie  obńitc 
i regularne bez odoru i doiegliwości. 
Każdy arknsz Papieru opatrzony jest na 
zwiskiem Aibespeyres. 1673 28 —562 


KAPSUŁKI RAQUIN. 


Potwierdzone przez ąkademię tacdyczną 
rancuzką, która sprawdziła ich skutercznośc 
f otrzymała sto najzupełniejszych kaacji na 
stu osobach, dotkniętych zarażłi wemi ehuro- 
bawi. Akademix satem orzekła, żekapsułzi 
te są doskonalsze nad:wszęłkie preparacje z 
z kopan. Każdy fakonik zawiniety jest w 
raport potwierdzśjący, wydany przez aka- 
demie medyczną. = W Paryżu na Faubourg 
St. Deuis Nr.-80, iw głównych aptekach 
za granica, we Lwowie w apt. p. fikolascha 


Oriopedyczny 


ZAKŁAD LEKARSKI 


Dr. Henr. R. von Weil 
przedtem w Unter-Dóbling, a 

m. od Í., maja 1862 5 
ną Wabring (pod Wiedniem) Stiftgase 59. 
Kicau tego zakładn mieszka w 
zakładzie i zajmuje się Całem kierow- 
nictwem. Lekarska praktyka ze strony 
naczelnika instytntu dotyczy w szczegól» 
ności skoszlawień i oszpeceń ciała, nio- 
normalności i zapaleń kości i stawów. 
skróceń i pokurczeń Żył, konsnmcji i 

sparaliżowania muszkułów. 

Krewnym chorego wolno bczwarun- 

kowo wybierąć lekarzy do konsylium, 
BE" Troskliwe pielęgnowanie i sto 
łowanie chorych tak w pokojach wspól- 
nych, jak i osobnych. Cwiezenia gimna- 
styczne, nauki w umiejętnościach, języ- 
kach i muzyce. Bliższe wyjaśnienis, kon- 
zultacje, programy i przyjmowanie w 
(EM samym. 1712 3.5 


= ae psc 


Magazyn sukną i towarów wełnianych 


Pietroscha i Schneidra 


we Lwowie przy placu Katedralnym w domu p. Saara pod l. 25 m 
otrzymał na teraźniejszą porę: 

Najnowsze materje welniane na ubrania męzkie. j. t. 
na surduty, spodnie i kamizelki. 
Najmodniejsze materje dia dam, na beduinki. paletoty 
1 marynarki. 

Sztnczki na kamizelki jedwabne, wełniane i pikowe. 

Szaliki i krawatki jedwabne. 

Zaopatrzywszy swój skład sukna różnego gatunku naj. 

obficiej w sukna iiberyjne, kołdry wełniane, dywany an- 

gielskie, dywaniki na łokcie, i inne różne wełniane to- 

wary, polecam je po najumiarkowańszych cenach. 

Próbki materji posyłają się na żądanie, a zamówienia 

na prowincji najakuratniej i spiesznie uskuteczniaja. 


> -Włęścicję! : Jan D 


apefnianie i rozseła- 
nie wszystkich na- 
turalnych wód mi- 
neralnych już się rozpo- 
czeło. 
Zamówienia przyjmuje 
1820 2-3 A. W. Hegrat. 


Skład wód mineralnych w Pradze. 


6. k. uprz. akcyjny Bank hipoteczny - 
przyjmuje wkładki pieniężne kasowe 


4procentowe z Smioqniowem wypowiedzeniem, 
4'/,procentowe z tftodniowem wypowiedzeniem. 


Od asygnacyj kasowych procentowych dotąd w obiegu- 
będących, od -dnia 45. kwietnia b. r. Bank opłacać 


na asygnacje 


- będzie tylko 4'/,9/, i spłaci takowe za fftodniowem wy- 
EX URAIT DYLANCYLANO powiedzeniem. 
(BÓL UET DEA LN ibd Bax Lwów dnia 10. kwietnia 1869. 1908 1—-% 


do chnstki dÒ nota. 
RIGAUB $ Cie w Paryżu 45 
rae de Ricbelieu. 

Obydwie te periuiuy, którešmy wprowadzili do 
Europy, kdzie tak szyhko znalazły zwolennikó w, u- 
zyskane są Z esencji rośliny Unona adaratis 
sima. którą na Wyspach Filipiuskich destylowac 
każemy. Won tej rośliny jest nadzwyczajnej, dolad 
nieznanej delikatności, i przewyższa znacznie per- 
fnmy, zwane: Fztrafta de Jockey - Club, Violette itd 

Kto chre dostać te perfumy czyste i z pierwszej 
ręki, ten niechaj pobiera tylka wyrohy naszego domu 


GŁÓWNY SKŁA dla Wiednia 
idla calc; Auetrjackiej monarchii do 
sprzedały w. gros u p. 


AK. Ega. EK rebyu, 


Wien Wollzeile Nr. 1—3. 

Można także dostać wa LWOWIE 
w handlach panów R. SCHWARCA; 
Stoifa Symow , i Berlinera; w Kra 
kowie R. B. Hahna, w Brodach, 
M. 8. Franz0sa, w Tarnopolu dr. 
Buchelta. 1726 10—15 


< 


Gra w Brunświckie 
losy państwowe jest prawnie dozwolona we wszystkieb państwach. 

By tanim i pewnym sposobem dojść do majatku, wynoszącego zir. TISO: Inb 
też 100.500, 30.000, 35.000. 1 raz 21.600. 2 razy 45.500, 2 razy 44.000. 2 razy 10.500; 
2 razy 8.450, 4 razy 3.000, 3 razy 4.335, 12 razy 3300. 35 razy 2.625. 65 razy 1.430 
it. d., należy wziąć udział w nastąpić majacych 

Ro w > ww za za A a e la 
przez książęcy Brunświcko-Lunebargski rząd 
zatwierdzonych i poręczonych wygranych w kapitale i premiach w sumie 


© milionów 432.500 zir. w srebrze. 


„ Do tego polecam z mego ciągle mającego szczęście kantoru całe premiowe 
kwity po 7 złr., pół-losy po złr. 3.50, ćwierć-losy po złr. 1.75. 

IFremiowych tych kwitów nie należy mięszać z niemająeemi wartości prome- 
sami. lecz każdy kupujący otrzymnie oryginał, przez mamo państwo wydany, który 
przy wszystkich ciągnieniach reprezentuje całkowitą wartość, i tym Bposubem strata 
nie jest możebną 

Do każdego zamówienia dołącza się bezpłainie urzędowy plan, jak również 
wykazy wygranych po każdem ciągnienia, i same wygrane wypłacają się bezzwłocznie. 
Upra iza sie zatem 0 spieszne zamówienia w wyłącznie i jedynie mającym sobie po- 
wierzoną przez rząd sprzedaż tych losów domu bankierskim 

Moritz Schlessinger 
Lvuwenhui»trasse 6, in Mainz. 


| 
ozn" 


L. 125. 


Ogloszenie 

którem podaje się do powszechnej wia- 
domości, iż decyzją c.k. Starostwa Powis- 
towego z dnia 8. kwietnia 1867 |. 1293 od- 
byw,aule targu każdeko tygodnia w środę 
w Zydaczowie doswolone zostało, na któ- 
rym wszelkie produkta i bydło swą sprze- 
daż i kupno bez opłacania targowego ana 
leżć moga, przyczym do uczęszczania na 
targi Szanownych obywateli zaprasza się. 


Od Magistratu wolnego król. miasta 


Zydaczów dnia 5. kwietnia 1869, 
1574 2—3 A. Staśnic. 


Dnia 15. kwietnia 1869 j 


losowanie c. k. austrjackiej pożyczki 
państwowej z r. 1864, Wygrane w tej 
pożyczce: złr. 250.000, złr. "50.000 | 


1852 1—? 


m Sprzedaz AZĘOWA. 


Najznakomitsze fabryki bielizny 


p>wierzyły najw. wyłącznie koncesjonowan mu 1146 7—12 


zakładowi aukcyjneau 


w Wiedniu. Operngasse Nr. 2 naprzeciw starego i nowego teatru Opery, 
wielkin swe zaprsy męzkiej i damskiej bielizny na sprzedaż. Iadrdumiesen 


jąco tanie ceny! IWyborne gatunki! !Najgusiowniejszy fason! przewyż- 


zir. 200.000, zir. 150.000, złr. 50.000, m | szają wacystko co d.tąd istniały w podobnym rodzaju. Dyrekcja tęgoż po- 

zir. 25.000, zir. 15.000, zir. 14,000, zir. 7 |zwala subie zwrócić uwagę na tę madzwyczajkorzystną Sposobność kupna 

5000 i t. d. i t. d. 1829 5-4 u bielizny, zwłaszcze całkowitych wypraw. © 

Prawnie ostęplowane obligacje H Koszule męzkie kolorowe, z najlepszego perka:u, 1 sztuks ztr. 1.56, 1-0. 2. 2-50, do 3. 

udziałowe, Z Koszule męzkie z dotnegu shirtingu, pięanu przody. 1 sztuka złr. 1.50. 1,50. 2. 2.50 do 3. 

które dopóty maj s wartość, dopóki p Koszule nięzkie z najcienszego shirtyngu, z cienk in przodem batyst. | sztuka złe. 8.50, 4, 4,50 da 5: 

na nie dwudeiesta cześć wygrane; od A) Koszule męzkie z najcien, slnet. z pzas- batyst. recz. bait. | sztuka zir. 4. 4.50, 5 do Ń- 

250.000 złr. aż do 155 złr .nie padnie.) S | Koszule męzkie z czystego plotna, najlepszego gatunku, I sztuka zr ż. 2-25, 2%). 3, 3.30, 4 do 5- 

poleca p3 przesłaniu gotówki lub o! „| Koszule mężkw z czystego inianego hatystu. z przepysznemi przodani. 1 sztuka złr. 5-50, f, 6.50, ; 


pocztowej 
w ilości 8 złr za sztukę, 
9 sztak koszłtnje 30 ztr.; 20 szt. 433 ztr. 


Rothschild i Sp., 
w Wiednia, Postgazse Nr. 14. f 

SS" Odprzedzjący bedą przyjmowani. 
palenie piersi uste- 


N | E F4 Y T pują przed użyciem 


PASTY p. BLAYN z PĄCZKÓW SOSNY 
MORSKIEJ, 

w Paryżu w aptece p. BLAYN. ulica du 

Marohć Saint Honorć, 7; we Lwowie w a- 

ptece p. Piotra Mikolascha. 1675 31—32 


l Kalesony męzZKie niemieckiego, węgierskiego 1 francuzkiega kroju. z dobrego rumburgskiego 
płatna. | sztuka złe: 1.20, 1-50, 1.4, 2 do 2.50 


grypy, katary, za- 


Skład fabryczny prawdziwych rumburgskich chustek do nosa 4 tuzina 
złe. 1,1200. 50. 2. 25%, 3 do 1. 


Belgijskie hatystowe chustki do nosa 'A tuzma złr. 2. 


2.50, 8, 3-50, 4 do, 5 


Plócienne ręczniki w desen *'/ń tuzina złr. 2.25, 250. 3. 3.50, 4 do*5. 


"PRF Yi i A. rę j0-tokciowa aztaca Weby rumlurgskiej zir: WJ, 22 da 2i; sztusa 54-lokciowa alr. 24, du do 33. 
+ i d -J b ES i E {i-towciawa sztuka weby belgijskiej hatystowej złr. 23, 30, 35, 10 do 50 


Przesełki za pobranieni pocztowein luh za g,towką we wszystkich uierunkach wykonywują się 
szybko i niezawodnie: przy zamowielniu koszui męzkich uprasza sie o podanie objęłoścś szyi. 


Naj 4 
Z ROŚLINY MATIKO j 
Przy zamówieniach na 30 ztr. dodaje się pół tuzina cieukiecż batysiowych 


FP. GRIMAULT E1Q" wrtekARz) w PARSZU 
, Nzprycuwanie to przygotłówije się £ ti- 
ści drzewa rosnarego w Peru, zwanego 
Matiko. Stanowi ono środek niosawodny 
przeciw  rzeżączkom i dk 5.4 najupor- 
czywszym i zaniedł'anym. życie jego nie 
pozostawia po sobie zwężenia kanału, ani 
nabrzmienia kiszek. — Pigułki zaś napeł- 
hione są esaencją z Matiko, połączoną z 
nalsamem Kopajwy, a to w celu zdwojenia 
własności leczących tego ostatniego i od- 
Jęcia mu woni nieprzyjemnej, jak również 
zapobieżenia odbieciom i mdłościom, których 
doświadczają osoby zążywające zwyczaj- 
ne pigułki z balsamu Kopajwy. Dlatego 
to lekarze we wszystkich częściach świata 
przekładają je dziś nad wszelkie inneśrod- 
ki. Obydwa preperaty użyte razem, dzia- 
łają bardzo energicznie, każdy zaś użyty 
osohno, działa wolniej, lecz niemniej sku- 
tecznie. 1687 11—16 

Znajdnją się we Lwowie w aptekach 
pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i Zy- 
gmunta Rukera; w Krakowie w aptece 
p. Bruna Msczyńskiego; w Brodach w apt. 
pana Franzosa ; w Wiedniu w składach ma- 
terjałów aptecznych pp. Raabe i Röder; w 
Rzeszowie w apt. p. Szatśtęra;-w Prądzę w. 
składach materiałów ant. p. Fr. Vłetedky. 


hustek bezpłatnie. 

4, Przy sasnuwietnach na 60) złr. jeden obrus w deseu na osob bezpłatnie. 
» » " „ m „ los) „ kteepłutnie. 

W takim samyin stosunku przy zamow ebiacli większych dodają sie bezplatne dodatki. 


< > NOWY TRANSPORTU: 
Streicher: rortepiany koncertowa, wechanika angielska ; szerąka metalowa płyta. 

A mechanika wiedeńska ; szeroka meiąiowa płyta. 
5 F zwykłe, z szerokż deką dźwięczna. najnowszy system. 
liosendorfer: Fortepiauy koncertowe z drzewa mahonio wege, SXArniro Wane, 

5 s ` z dizewa orzechowęg”, KARIDITOWANĘE. 
Schweighofer: Fortepiany koacertowe z drzewa orzechowego. 

ianina palisandrowe eleganckie. 
Fortepiany: Hofbauera — Czapki — Kerua i sztuce Brytza, Bergera etc. etc. 
Gwarancja za trwałość | aoskonałośc. 

Ceny nader umiarkowane. — Ź-powodu rychłego odbytu umażliwione 
upuszczemie 10, 15 do 20) procentu z cen fabrycznych podług oryginalnych cenników. 
Fisharmanikt wiedeńskie i zagraniczne. 

MimaTy i komody Erająoe. 


Zamówienia listowne pod gwarancją Uskuteszninig się, 


Hamburgska loterja miejska. 


Ml saria 250.000 
100.000 
30.000 
30.000 
20.000 
A oo ; 15.000 i wiele pomniejszych. 
Plany ciągnienia na ządanie wysełają sig bezpłatnie nawet bez jednoczesnego za- 
mówianig, Ciągnienie a klasy dnia 14. kwietnia. j 
Przyiem polecamy: Człe losy po zir.3.50, półlosy po zir. 1.75, ćwierćlosy poł90 et 
Losy na wszystkie (3 klas) ciągnienia: Cale losy zir, 75, pół-losy zlr. 3350. 
ćwierć-łosy Zlr. 19. ósemki ztr. AS y zir, 35, pół-losy *zlr. 33.50. 
Józ. Buseck bankier w Hamburgu. 


Losy te tylko w oryginale wydają się przezemnie ini zd 
takzwanemi promesami, i y ER i, mggalfgy migas 6 


t Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki, Druk Kornela Pillera. 


A n 


1786 7—9 


1806 


m w. a e a lu koja mA 


MR FE 4 Fi ma io PR Pa DE n ut PMA na 


— 


me (A, mP g 


mm m rę r m" 


= a CR ira 


|-da-M EB" 


o a MRM a PA ud A ada 


-nL a L gg 7 


